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Chybiona próba porozumienia, 
Piszą nam z Pesztu 27 grudnia: 

(==) Z ogłoszonego komunikatu zjednoczonej 
opozycyi wynika, że pośrednictwo hr. Juliusza 
Andrassy'ego między nią a rządem nie dopro- 
wadziło do pożądanego rezultatu. Komunikat 
zaleca komitetom wyborczym wszystkich stron- 
nietw opozycyjnych połączyć się i w każdym 
okręgu staviać tylko jednego kandydata, a 
w razie sporów odwoływać się do komisyi wy- 
kcnawczej obozu opozycyjnego. Co zaś do 
prób, czynionych przez hr. J. Andrassego, to 
celem ostatniej było skłonić hr. Stefana Tiszę 
do rewizyi regulaminu tymczasowego, czyli do 
zastąpienia lex Daniel wnioskiem opracowanym 
przez opozycyę. Zrzekała się ona obstrukcyi 
technicznej, zostawiała sobie tylko możność 
przewlekania rozpraw w nieskończoność za po- 
mocą mów, a to dlatego, że nie wolno krępo- 
wać wolności słowa. Nie chciała nadto wzmo- 
onienia władzy dyscyplinarnej marszałka sejmu, 
ani ustalenia terminu, do którego budżet musi 
być uchwalony. Wysunięcie tego projektu opo- 
zycyi jest niewątpliwe i zupełnie się zgadza 
z postawą Franciszka Kossutha, który zawsze 
był przeciwnikiem dzikiej obstrukcyi, a zalecał 
tylko metodę, używaną przed laty przez Par- 
nella w parlamencie angielskim. Nie ma tylko 
pewności co do formy, w jakiej się pojawił ten 
opozycyjny projekt: mniejszość utrzymuje 


sy tylko nstnie oznajmił ministrowi, że takie 
wyjście byłoby najlepsze. Mniejsza zresztą o 
ormę tego wniosku, ponieważ powiedziano da- 
lej w owem wrzekomo półurzędowem oświad- 
czeniu, że na takie ustępstwo dla opozycyi 
rząd, mający za sobą liczną a zdecydowaną 
większość w sejmie i kraju, woale nie potrze- 
buje się zgadzać, a to tembardziej, że nie mo- 
Żna zwlekać z przyprowadzeniem spraw pań- 
stwowzch do porządku, oprócz zań tego trzeba 
nareszcie raz odwołać się do trybunału narodu 
w zatargu większości z mniejszością o pojmo- 
wanie stanu ex lex. Fama głosi, że Andrassy 
powiedział do Tiszy : „Kiedy tak, to, chcąc 
YĆ zupełnie lojalnym, uprzedzam pana, że 
ędę się starał przedstawić całą sprawę kró- 
owi 1 nawet proszę Excellencyi, abyś zechciał 
robić mi audyenoyę*. A Tisza na to odrzekł: 
ziękuję za szczerość i nawzajem cheąc być 
lojalnym oznajmiam, że 
życzenie Exoellenoyi, lecz będę się starał, aby 


ono nie był wał: 
służyć my: 0 uwzględnione“. Pogłoska ta ma 


przedstawię królowi 


, Poparcie rozpowszechnionych w kra- 
ju zarzutów przeciw Tiszy, jakoby najusilniej 
o to się stara, aby oprócz niego, Hedervary'e- 
go 1 byłego ministra honwedów barona Fejer- 
Yary'ego nikt z Węgrów nie miał do króla 
Przystępu. 

, Tak więc chybiły próby zawieszenia broni 
między rządem A Opozycyą. Jeżeli w ostatniej 
chwili nie obudzi się pragnienie rozejmu, to 
sejm będzie rozwiązany, przyczem król, który 
bgo stycznia przybędzie do Pesztu, odwoła się 
w mowie od tronu do rozwagi narodu, zazna- 
ozy, że państwowy roz: ój Węgier jest zape- 
wniony, polityczne znaczenie tego królestwa 

dzie szybko „wzrastało, albowiem potrzeby je- 
Ef będą troskliwie uwzględniane i wykonywane, 

© glównym do tego warunkiem musi być spo: 

J 1 Panowanie konstytucyjnego porządku. Ta- 
a mowa od tronu, jeżeli nadto — jak głoszą — 
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Romantyka, naturalizm i symbolizm. 


(Ciąg dalszy). 


Poza Polską i prócz Byrona, poezya ro- 
mantyczna nie wydała pierwszorzędnego, isto- 
tnie wielkiego poety. Wzgarda dla wszelkiej 
formy zbyt ozęsto szkodziła treści, ciągły liryzm 
uniemożliwiał , wydanie dramatycznych i epi 
ocznych arcydzieł. Idąc za natchnieniem, stawał 
8.2 romantyk często wprost niezrozumiałym i 
mniemał nawet, że tworzy rzeczy najwspanial- 
sze, wtedy właśnie, kiedy nawet sam nie jest 
w stanie własnego zrozumieć utworu. Nieraz 
anie, dla współozesnyoh niesprawiedliwy, 
ohełpił się sam sobą jako prorokiem, jako na 
czyniem bożem, nadymał się nieznośnie, A sta- 


wał się prawie wstrętnym, jlekroó tonem na- 
tehnionym, podchlebiał złym albo próżnym na- 
miętnościom, wiedząc, 


à że wtedy echo odpowie 
mu oklaskami tłumów. Zresztą krasi śre- 
dniowieczny albo zamorski stał się tanią re- 


ceptą poetycką, „której nadużywali nie sami 
tylko. powieSolopisarze; zapomniano o istocie 
człowieka, „by Oplisywać strój i otoczenie, a 
trafiało się Wiktorowi Hugo, że przez kilkaset 
wierszy wymieniał tylko dzikie, egzotyczne na- 
zwiska, mniemając. że tym sposobem wzniosły 
napisał poemat, 
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Ze sztukami, przemawiającemi do oka, by- 
walo gorzej. Malarstwo a nawet rzeżba zapo- 
mniały o piękności ciąła ludzkiego, o piękności 
barwy i linii, aby wyobrażaó kostyumy nie- 
zwyczajne, rycerzy i beduinów z balu kostyu- 
mowego; tworzyły nie obrazy i posągi, tylko 
illustracye do historycznych, albo do egzoty- 
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w swych dziennikach, że hr. Andrassy przed- 
stawił prezesowi gabinetu dokładnie opracowa- 
ny wniosek na piśmie, natomiast wedle oświad- 
czenia, które uchodzi za półurzędowe, Andras- 


będzie zawierała jakies konkretne przyrzecze- 
nia, może znakomicie podnieść wyborcze szanse 
rządowego stronnictwa. To przeraża nietyle 
Kossutha, bo on będzie mógł powiedzieć, że tak, 
czy owak. jego idee wchodzą w życie, ile Ban 
fły'ego, który pracuje tylko dla nasycenia wła- 
snej ambicyi. Ztej okoliczności wynika rzeczy- 
wiście pewna nadzieja, iż opozycya jeszcze raz 
się zastanowi, ażali nie lepiej dążyć do rozej- 
mu. Bo ona musi nadto uwzględnić, że Tisza 
jest zdecydowany rozwiązać sejm po raz wtóry, 
a nawet po raz trzeci, jeżeli teraz wybory bę- 
dą dlań niepomyślne. A trzeba wiedzieć co to 
znaczy. Wybory kosztują bardzo drogo, nawet 
bez przekupstwa. Trzeba opłacać agentów, zwo- 
zić najętemi furmankami wyborców nietylko 
w dzień głosowania, ale na  szystkie zgroma: 
dzenia przedwyborcze, wreszcie nie sam kan- 
dydat, bo mu tego nie wolno, ale życzliwe mu 
komitety obywatelskie muszą przyjmować wy- 
borców winem, paprykowaną słoniną, gulaszem, 
muzyką itd. Już to wszystko szalenie kosztuje, 
ale oprócz tego utrwalił się zwyczaj, silniejs, y 
od wszystkich ustaw, że się wyborcom chłop- 
skim i małomiejskim płaci za stracony dzień 
pracy w dzień wyborów, — płaci się jeno tyle, 
ileby oni mogli zarobić, zatem od 60ciu centów 
do guldena. Znowuż nie robią tego ani sami 
kandydaci, ani ich oficyalne komitety, lecz ró 
żni życzliwi im obywatele, którym z tego po- 
wodu nie można zarzucić przekupstwa. Każde 
wybory kosztują parę milionów guldenów, więc 
też i każde stronnictwo posiada fundusz wy- 
borczy, który co roku się zwiększa przez całą 
kadenoyę. Na pierwsze wybory opozycya ma 
pieniądze, może je znajdzie na drugie, ale już 
do trzecich stanęłaby bez grosza i wtedy nie- 
zawodnie byłaby pobita. Narsżać się na to, to 
już stanowczo zbyt wielka zaciętość. Z tego 
wo powodu Opozycya powinna pragnąć rozej- 
mu. Jeżeli teraz nań już za późno — chociaż 
są tacy, którzy jeszoze wierzą w jego możli- 
wość — to nie będzie za późno po pierwszych 
wyborach, choóby one znowu wprowadziły do 
sejmu wszystkich obstrukcyonistów. 


„ Tak się prze wia sytuacya w przed- 
dzień ostatnich posiedzeń sejmu, zagrożonego 
rozwiązaniem. ' 


Przyszłe kolej na Żulawy. 
Hakatystyczne dzienniki zapowiadają, że 
niebawem  3ej1 paski otrzyma wniosek rzą- 
dowy o konieczności utworzenia komisyi kolo- 
nizacyjnej w Prusach Wschodnich, wolnych 
dotąd od wszelkich antipolskich ustaw, ponie- 
waż w tym kraju nie znajdowano „polskiego 
niebezpieczeństwa”. Nie ma go i teraz, ale ha- 
kata uznała, że ono lada dzień się pokaże, bo 
tamtejsza niemiecka ludność, nie mogąc dać 
sobie rady z przesileniem rolniczem, wysprze- 
daje się i emigruje za ocean. Ten ruch nie 
jest jeszcze wielki. lecz ponieważ powstał z 
przyczyn, które rychło nie znikną, przeto się 
rozwinie. Na opnszozone przez Niemców zie- 
mie rzucą się Poluży z Wielkopolski, gdzie na- 
bywanie gruntów rząd bardzo im utrudnił 
ustawą o osadnictwie. Oto już są w Prusach 
Wschodnich polscy  przesiedleńcy, a wiadomo, 
że gdzie oni jeno się pojawią, tam zaraz ścią- 
gają krewnych j przyjaciół. Trzeba jak ognia 
się strzedz takiej polskiej intrygi. Odwieczna 
niemiecka ziemia, wydarta morzu, nie powinna 
stać się polską. Dlatego, chociaż rząd wie, jak 
trudno komisyi kolonizacyjnej znaleść koloni- 
stów i mie chciałby robić jej konkureneyi, je- 
dnakże musi stworzyć komisyę kolonizacyjną 
dla Prus Wschodnich, aby ubytek tamtejszej 
niemieckiej ludności był zapełniony także lud- 
nością niemiecką, tylko zasobniejszą i bardziej 
od owych emigrantów świadomą patryoty 
cznych obowiązków. 
Tak hakata usprawiedliwia zapowiedziany 
przez nią projekt utworzenia już trzeciej z ko- 


ocznych opowiadań; albo też usiłowały naślado- 
wać malarstwo epok odległych, a zamiast utwo- 
rów poprostu natchnionych, dawały nieudolne 
z umysłu obrazki. Budownictwo gubilo się w 
naśladowaniu dawnych stylów, których ducha 
nigdy przejąć nie mogło. Jedna tylko muzyka 
wydała nieśmiertelne arcydzieła, czy to w sym- 
foniach Beethovens, czy to w mazurkach Ńzo- 
pena, wyrażając językiem tonów dążenie do 
ideału, walkę palną boleści, a wreszcie zwy- 
cięstwo 1 szezęśliwość iryumfalną, odzywającą 
się tak wspaniale w tpiewanym chórze, którym 
Beethoven dziewiątą zakończył symfonię. 


Polityka romautyczna okazała się iluzyą ; 
jej celem było pogodzenie katolicyzmu i tra- 
dycyi monarchicznych, a po części także ary- 
stokratycznych z liberalizmem, z wolnością po- 
lityczną i z demokracyą, a tylko część szla- 
chty i duchowieństwa wstąpiła na tę drogę. 
Widmo krwawej rewołącyi nie dopuszczało już 
pojednania przeszłości z przyszłością; kurya 
rzymska piętnowała liberalizia jako kacerstwo 
i grzech śmiertelny, rządy prawowite zwal- 
ozały wolność przemocą policyjną, lękały się 
nawet dziejowej tradycyi, podejrzanej o wol 
nomyślne zachoianki. Romantycy, choć chcieli 
zrazu służyć ołtarzowi i tronowi, popadali pod 
klątwę i zaludniali sobą więzienia stanu. Wśród 
krwawej nieraz walki zamieniali się prorocy 
katolickiej restaurucyi, w mistycznych nie 
przyjaciół Kościoła, a romantycy spotykali się 
na barykadach z bezwyznaniowymi zwolenni- 
kami francuskiej rewolucyi. W tem przymie- 
rzu musieli wziąć górę racyonaliści, dalecy od 
marzeń, a dążący do prektycznych, poziomych 
nieraz celów ; umiarkowani pomiędzy nimi za- 
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Naezelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


lei komisyi kolonizacyjnej. Gdzie jej z czasem 
nie będzie ! Może okaże się niezbędną w całem 

aństwie bojaźni Boga i antipolskiego bzika. 
że zasługuje ten nowy projekt pruskiego 
rządu na parę uwag. Przedewszystkiem ZŽuła- 
wy wcale nie są prastarą, a tem bardziej od- 
wieczną ziemią niemiecką. Samą nazwę dali 
temu krajowi Litwini, oni też zabrali go mo- 
rzu, utrwalili i zaludnili, zupełnie tak, jak to 
Holendrzy zrobili z nizinną ozęścia swego 
państwa. „Zuławy* pochodzą od litewskiego 
wyrazu „salawa*, który oznacza piaszczystą 
łysinę na morzu, sąd też każdy wzgórek 
wśród bagien zowie stę po litewsku salawa, 
albo sulawa, a kraj pagórkowaty, pełny je 
zior, — seljama. Dawniej rozróżniano salawę 
gdańską, wielką ma)borską, małą malborską, 
czyli fiszawską i wreszcie libiąską, którą 
później Niemcy  przemienili dla łatwiejszej 
wymowy na lbing, a znów my z tej 
nazwy zrobiliśmy Elbląg, zapomniawszy o 
o prastarym Libiągu. Żuławy są przeważnie 
bardzo urodzajne, jako utworzone z morskiego 
namułu, więc też ku libiązkim skierowali się 
Litwini z sąsiednich okolic, ku fiszawskim Ma- 
zurzy, a to tem chętniej, że na owych wy- 
sepkach mieli walczyć jeno z morzem, a nie 
z Krzyżakami i nie z Rycerstwem Mieczowem. 
Nie jest więc to prastura niemiecka, ale rze- 
czywiście gruntownie zniemczona ziemia. Lecz 
właśnie dlatego, że taka nawskróś zniemczona, 
już nie może być wystawiona na tak zwane 
„polskie niebezpieczeństwo*, bo jakiż wpływ 
polityczny, czy narodowy mogą w niej wy- 
wierać nieliczni osaunicy polscy, wyparci przez 
zły los z własnego kraju! Gdyby ich nawet 
tylu się nabrało w Prusach Wschodnich, ilu 
Niemców osadziła w Poznańskiem komisya ko- 
Jonizacyjna, to znaczy mniej więcej 50000 
osób, to i taka ich liczba byłaby polską kro- 
plą w niemieckiem morzu, — siła znikomo 
mała, niebezpieczeństwo dla germaństwa żadne. 
Jeżeli więc hakata chce i tu wzbronió Pola- 
kom przystępu, to już nie przez narodo 
egoizm, lecz przez śmiertelną nienawiść. W dzi- 
kości hakaty postęp ogromny: niedawno je- 
szcze wołała ona do nas: „ustąpcie!*, teraz 
wola: „zgińcie!* , 

Komisya kolonizacyjna już z konieczności 
zmienia się w instytucyę, powiększającą dome- 
ny, które oddaje w dzierżawę osobom miłym 
rządowi. Czem bardziej zwiększą się obszary, 
wydane na łup dzi*łalności coraz to nowych 
komisyj kolonizacyjnych, tem trudniej będzie 
o niemieckich kolonistów, a więc tem większa 
konieczność przekształcenia nabytych dóbr w 
domeny, w ziemię upaństwowioną i 'obsadzoną 
ludźmi zależnymi od rządu. Aż w końcu komi- 
sye kolonizacyjne utracą swe antipolskie żądło, 
zmienią je na antijunkierskie i w rękach pań- 
stwowego socyalizmu staną się narzędziem do 
upaństwowienia ziemi. Hakata — ta kwintes- 
sencya juukierstwa i pruskiego monarchizmu — 
pracuje dla potomstwa Marxa i Bebla, dla 
tych, którzy dziś jeszcze są przez rząd uwa- 
żani za „hołotę bez ojczyzny*. Junkierstwo 
własnemi rękami kopie sobie mogiłę. Prawdzi- 
wie, to jest przekleństwem złego czynu! 


Korespondencye. 


Wiedeń 27 grudnia. 
(Artykuł hr. Wojciecha Dzieduszyckiego o dawnem 
4 deisiejgem liberum veto Interviewe ks. Aleksan- 
drem Thurn Thazisem). 

Q0). W świątecznym numerze Fremdenblattu 
pojawił się bardzo rozumny artykuł pióra Woj- 
ciecha hr. Dzieduszyckiego pod tytułem: „Die 
Verneinung des Majorititsrechtes*. Czcigodny 
autor wykazuje w nim jak na dłoni analogię 
między osławionem liberum veto w dawnej Pol- 
sce a dzisiejszą obstrukcyą parlamentarną i da- 
je przez to dotkliwą naukę wszystkim tym po- 
litykom niemieckim, którzy lubią swe popisy 


| 
(mi członkami starych dynastyj, a zasiadłszy 
wśród nowoutwerzonych parlamentów na krze- 
slach ministeryalnych, myśleli o wzmożeniu 
oświaty i dobrobytu; radykalni stali się rze- 
cznikami tłumów spragnionych chleba. Roman- 
tyk Lamartine obalił tron konstytucyjny Lu- 
dwika Filipa w przymierzu ze skrajnymi re- 
wolucyonisjami, a gdy w dniach czerwcowych 
proletaryat paryski wydał krwawą bitwę umiar- 
kowanej rzeczypospolitej, uderzyła na Zacho- 
dzie śmiertelna godzina dla politycznej roman-- 
tyki. Literacka i artystyczna, już wpierw za- 
grożona i podkopana oddawna poczętym  prą- 
dem realistycznym, dogorywała już tylko. 


Jeśli gdzie, to w Polsce romantyka miała 
wszelką racyę bytu; wynikała z bezprzykła- 
dnego położenia wielkiego narodu, była szcze- 
rym wyrazem uczuć tkwiących w głębi naro- 
dowej duszy i wydała przeto istotne, nieśmier 
telne arcydzieła naszych trzech wieszczów i 
cały zastęp dzieł poczesnych plejady mniej- 
szych poetów, która ich otaczała  Teraźniej 
szość Polaków była tak szarą i smutną, śe ni 
czem nie mogła cieszyć; rzec można, iż Polak 
nie miał teraźniejszości, a wspominał prze- 
szłość pełną wolności i chwały. We wspomnie- 
niu przeszłości jedynie znajdował pociechę, 
tem jedynie wspomnieniem mógł narodową 
dumę pokrzepić, boleść dnia dzisiejszego uko: 
łysać. Mimowoli przemieniała mu się przeszłość 
w pamięci, stawała mu się ideałem, słońcem, 
na którem znikały plamy dawnej rzeczy wisto- 
ści. Przyszłość wyobrażał sobie jako niezawo- 
dne dawnej, promienistej przeszłości wskrze- 
szenie, a oczekując zmartwychwstania, rad my- 
ślał, rad mówił, rad słuchał o dawnej Polsce, 


warli kompromis z smbitnymi, albo rozważny-|o jej chwale i o jej obyczajach. Wspomnienie 
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oratorskie okraszać komunałami o „polnische 
Wirtschaft", 

„Szydzono nieraz — pisze hr. Dzieduszycki 
w tym artykule — z dawnej rzeczypospolitej 
polskiej i mówiono, że upadek jej był następ- 
stwem anarchii wywołanej przez liberum veto. 
W państwie, posiadającem naprawdę reprezen- 
tacyę ludową—zdaniem tych krytyków, — nigdy 
odobne zło nie mogłoby zapuścić korzeni, gdyż 
jest rzeczą absolutnie niemożliwą, ażeby zgro 
madzenia parlamentarne mogły stać się źródłem 
nieszczęścia i polem samowoli jednostek. 
„Rezonowanie takie stało się prawie ko- 
munałem i już dlatego same„o powinniśmy j' 
przyjmować ostrożnie, bo komunały zazwycza: 
wytwarzają sią tamm. gdzie nieznajomość rze 
czy stworzyła grunt podatny dla niebezpie- 
cznej dla ogółu nieprawdy. Kto zna lepiej sto- 
sunki, ten dawno wiedział o tem, że ów komu- 
nal © Polsce już dlatego nie ma racyi, że ci, 
którzy się nim posługiwali, przeciwstawiali 

arlamentaryzm rzeczypospolitej polskiej par- 
LE ontario innych krajów europejskich 
w XIX-tem stuleciu. Tymczasem w rzeczywi- 
stości liezba szlachty polskiej była tak wiel- 
ka, że polsey historycy nie bez racyi nazwali 
dawną rzeczpospolitą polską republiką demo- 
kratyczną. Zarówno bowiem liczba wyborców 
jak i ich stanowisko, prawie woale nie różni- 
ły się od liczby i stanowiska wyborców w za- 
chodnio-europejskich państwach konstytucyj- 
nych w pierwszej połowie dziewiętnastego stu- 
lecia. Owo zło, że samowola jednostek mogła 
zatrzymać fupkcyonowanie maszyny państwo- 
wej, istniało rzeczywiście w dawnej Polsce, i 
ta samowola, to liberum veto, zgubiło potężne 
niegdyś państwo. Obecne doświadczenia wszak- 
że pouczają, że i tam, gdzie parlamemt jest 
reprezentacyą ludową i opiera się na podsta- 
wie bardzo szerokiego prawa wyborczego, li- 
berum veto podnosi swą głowę i wieje dokoła 
zniszczenie. 

„I w starej Polsce broniono liberum veto 
pięknymi frazesami i przedstawiano je jako żre- 
nicę wolności. Mówiono, że tyrania większości nie- 
raz może być gorszą od tyranii jednego despo 
ty. Cytowano przykłady ze starożytnej i nowo- 
żytnej historyi na dowód, że zaślepiona wię- 
kszość niejednokrotnie deptała najświętsze pra- 
wa człowieka, že głupota odnosiła zwycięstwo 
nad rozsądkiem, że mniejszość bywała przez 
większość obdzierana ze wszystkich swych 
praw, ża olbrzymia większość narodu dawala 
się wodzić za nos tyranom, 1 że tylko jeden 
Katon w starym Rzymie stawiał opór Cezaro- 
wi, a jeden Solon w Atenach sprzeciwiał się 
Pizystratydom. I wtedy obrońcy liberum veto 
wołali z emfazą: „Ani Ateny, ani Rzym nie 
byłyby nigdy upadły, gdyby opór jednego 
mędrca mógł był powstrzymać błąd narodu“. 
I jakie było następstwo takiego rozumowania ? 
Oto to, że nietylko potężni mężowie stanu i 
bogaci magnaci, ale byle jaka mała frakoyj- 
ka, która zapędziła się w pozornie popularnym 
kierunku, lub nawet broniła tylko czysto lo- 
kalnych, zaściankowych interesów, mogła za- 
trzymać najważniejsze sprawy państwowe. u- 
daremnić rozumną  administracyę i otwo 
rzyć na  oścież wrota  najnikczemniejszej 
anarchii. 

„Nie chcę rozwijać bardziej szczegółowo 
obrazu liberum veto, zapytuję tylko, czy prawo 
uprawiania obstrukcyi, takie, jakie dziś jest 
wykonywane w naszej monarchii, nie jest zu- 
pełnie tem samem, czem było dawne polskie 
liberum veto, czy argumenty, którymi bronią 
dziś tego prawa obstrukcyi, nie są identyczne 
z ulubionymi w dawnej Polsce argumentami i 
czy wreszcie frazes o ochronie praw mniejszo- 
ści, gdyby miał ostatecznie zwyciężyć, nie mu- 
siałby pociągnąć tych samych zgubnych 
następstw, co w dawnej Polsce? Odpowiedź na 
te pytania pozostawiam naszym wybrańcom lu- 
dów i naszym mężom stanu“. 


Oto garść myśli politycznych, rzuconych 
w wytwornej formie przez szanownego prezesa 
Koła polskiego. Umysłów grubych, zdziczałych 
wśród tyloletniego wyuzdania walk politycz- 
nych w Austryi, oczywiście nie przekonają one, 
ale trafią z pewnością do duszy wszystkich 
ludzi szlachetnych, patrzących na rzeczy z wyż- 
szego punktu widzenia, dbałych o przyszłość 
tego państwa i zdających sobie sprawę z tego, 
że przecie nie godzi się swawolną ręką burzyć 
domu, dającego milionom obywateli schronienie 
o wiele przyjemniejsze niż je daje niejedno 
z państw ościennych. I niejeden z nich prze- 
czytawszy te rozumne uwagi hr. Dzieduszy- 
okiego, pomyśli sobie, że źle się dzieje w Au- 
stryj, skoro na jej gruncie wyrosły niestety 
tuziny epigonów polskiego posła z Upity. Tym 
zaś austryackim Sicińskim radzilibyśmy zajrzeć 
do dzieł Mickiewicza, by się przekonali, w ja- 
kiem świetle wieszcze narodu przekazują po- 
tomności takich „wybrańców*. 

. W tym samym numerze Fremdenblattu 
znajdujemy także interview z wybitnym człon- 
kiem Izby panów, księciem Aleksandrem Thurn- 
Taxisem o sytuacyi politycznej. Magnat ten 
posiada rozległe dobra i przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe w Czechach i zajmuje się żywo ży- 
ciem politycznem. Owóż w interviewie tym 
oświadcza książę Thurn-Taxis, że zrobił to spo- 
strzeżenie, iż od czasu zaognienia się sporu ję- 
zykowego w Czechach, przy każdych wyborach, 
jakie odbywają się w tym kraju, coraz mniej- 
sza liczba wyborców staje do urny. Jest to naj- 
wymowniejszym dowodem — rzekł książę — 
że oba narody, zamieszkujące Czechy, mają już 
do przesytu tych bezustannych jałowych walk 
i że skutkiem tego zainteresowanie się lndno- 
ści sprawami  poliltycznemi coraz bardziej 
słabnie. 

Wspomuiał także ks. Thurn-Taxis o zna- 
nym wniosku ks. Schónburga, postawioaym w 
Izbie panów, a domagającym się zmiany regu- 
laminu obu Izb Rady państwa i rzekł, że sam 
wnioskodawca nie oddawał się złudzeniu, jako- 
by Izba posłów zgodziła się kiedykolwiek na 
załatwienie tego wniosku. A jednak mimo to 
wszyscy członkowie Izby panów uznali, że jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby zajęli jasne 
stanowisko w tej sprawie. Gdyby — rzekł ksią- 
żę — inioyatywa, podjęta przez Izbę panów, 
doprowadziła bodaj do częściowego zwycięstwa 
nad dzisiejszą karygodną praktyką z wnioska- 
mi nagłymi, to już to samo byłoby wielką zdo- 
spozą." a 


/ sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 29 grudnia. Wszystkie grupy 
opozycyi zebrały się wczoraj w lokalu klubu 
Banffyego i korporacyjnie udały się do sejmu. 

Po godz. 12 w południe otworzył wicepr. 
Jakabffy posiedzenie. Spustoszenia w sali, 
dokonanego przez opozycyę, nie naprawiono 
dotąd i sala przedstawia dziś taki sam widok, 
jak nazajutrz po zajściach 18 grudnia. 

Na wstępie prezydent ministrów hr. Ti- 
sza oświadczył, że uważa za potrzebne prze- 
dewszystkiem zapytać opozycyę, ozy skłonna 
jest dopuścić do uchwalenia  prowizoryum 
budżetowego na możliwie najkrótszy czas, ce- 
lem uniknięcia nowych wyborów w stanie ex 
lex. Od odpowiedzi na to pytanie zależy wszel- 
ka dalsza decyzya. 

Hr. Apponyi wskazuje na odpowiedź 
daną już w tej sprawie przez Kossutha na po- 
przedniem posiedzeniu, od którego nic się nie 
zmieniło, Opozycya nie dopuści do uchwalenia 
prowizoryum, gdyż żąda najpierw cofnięcia 
nielegalnej zmiany regulaminu, zresztą nie wie- 
rzy w rozwiązanie izby w stanie ex lex, gdyż 
sprzeciwia się to ustawie. 

Hr. Tisza oświadcza na to, że proponu- 
je odroczenie Izby do 3 stycznia, może jednak- 
że już dzis powiedzieć, że wówczas nastąpi 
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dawnych strojów i godów, wojsk i obozów, 
sejmów i urzędów, nie było dla niego rozryw- 
ką wyobraźni, tylko czemś świętem, do czego 
mało że się nie modlił; gdy poeta albo po- 
wieściopisarz o nich prawił, kiedy malarz po- 
stacie staropolskie rzucał na płótno lub pa- 
pier, czynili to z tem natchnieniem i tem 
przekonaniem, z którem dawny malarz wy- 
obrażał postacie Chrystusa i świętych. Cześć 
dla przeszłości romantyczna nie była w Polsce 
ani modą, ani zabawką artystyczną, była pra- 
wdą przenikającą całe Życie narodu, i dla- 
tego powiadam, stworzyła szozere, żywe arcy- 
dzieła. 


Romantyk zachodni musiał się nieraz 
w umyślną wprawić pozę. aby módz teraźniej- 
szość znienawidzieć; nieraz musiał patrzeć na 
jej przywary przez szkła powiększające, oczy 
zamykać, aby jej dobrych stron nie dostrzedz. 
Zapoznając wielkość, chwałę i postęp własnego 
narodu, musiał dopiero wmawiać w siebie, że 
bywało niegdyś lepiej, że zło, które dostrzegał, 
nie wynikało ze zwyczajnej ułomności ludzkiej, 
tylko z przewrotności osobnej, nowożytnej. Mu- 
stał być jednostronnym i świadomie niespra- 
wiedliwym, aby módz wspaniale ludzkość i 
Boga przeklinać za to, że nie żył wśród wy- 
marzonego przez siebie ideału, którego urze- 
czywistnienie przerażałoby go może samego 
w sposób niewysłowiony. Stąd pochodzi nie- 
szczerość i teatralność, która melancholijne 
dzieła zachodnich romantyków znamionuje. Bo 
leść poetów polskich: była natomiast konie 
cznym wyrazem najpowszechniejszych „uczuć 
całego narodu, a Mickiewicz mógł słusznie wo 
łać, że czuje za milion. Trudno było się wese- 
lić, kiedy wróg deptał co dzień po wBzystkiem, 
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co było świętem i szlachetnem w narodzie, 
kiedy mu wyrywał język, wiarę i obyczaj, 
kiedy wysyłał ludzi na Sybir nie już za nie- 
ostrożne słowa, ale za to, że spełniali przeka- 
zania sumienia. Konrad więziony wraz z gro- 
nem przyjaciół za szlachetne, młodzieńcze po- 
rywy, Konrad wysłuchawszy tak pięknej, ale 
tak strasznej opowieści o tem, jak dziec wy- 
wożono na Sybir, mógł złorzeczyć Bogu, jeśli 
myślał, że Bóg jest sprawcą tych strasznych 
niegodziwości, a improwizacya w trzeciej czę- 
ści „Dziadów“ jest najwyższym utworem po- 
ezyi lirycznej, od czasu proroków Izraela i 
starego Ajschylosa. Aniołowie nie dali Konra- 
dowi ostatniego domówić blużnierstwa, bo ten, 
któremu złorzeczył, to nie Bóg, skoro Bóg to 
przedewszystkiem doskonałość moralna, wyższa 
nad wszelkie zdarzenia doczesne. Więc wieszcze 
narodu polskiego, a przedewszystkiem Mickie- 
wiog i Krasiński nie poprzestali na „wieszczów 
żalu” — żądali „czynów stali“ i wskazywali 
narodowi drogę, po której mógł wyjść z „piekła 
dni dzisiejszych“. Tą drogą nie były bezsilne 
porywy i polityczne knowania, Żądali od na- 
rodu, aby w sobie wyrabial niezużytą, chrze- 
śoijańską i obywatelską cnotę, dopóty, dopóki 
ta cnota nie sprowadzi cudu zmartwychwsta- 
nia, siłą niespożytą moralnej wyższości, wyswo- 
bodzającej nietylko Polskę, a wprowadzającej 
świat nowożytny na nowe Boże tory. 


Wojciech Dzieduszycki. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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mają opust. 


roawiązanie Izby. (Żywe protesty na lewioy i | O rozwiązaniu Rady państwa sfery decydujące nie 


głosy: A przysięga króla?) Nie choę wdawać 
się obecnie w merytoryczną rozprawę. Rozwią- 
zanie Izby jest aktem Korony, ale podpisanym 
także przez rząd, odpowiedzialny przed Sej- 
mem. ywe protesty i okrzyki na lewicy). 

Wśród wielkiej wrzśwy hr. Tisza dowo- 
dzi, że rozwiązanie Izby w stanie ex lez nie 
jest naruszeniem ustawy. W ostrych słowach 


zwraca się przeciw opozycyi, karcąc jej dzi- 
siejsze hałaśliwe zachowanie się. (Oklaski na 
prawicy). 


Hr. Juliusz A ndrassy potępił uchwałę 
o prowizorycznej zmianie regulaminu , która 
rozerwała kraj na dwa wrogie obozy, ale to 
jeszcze niczem jest wobec klęski, jaka czeka 
kraj wskutek wyborów w zimie. (Głosy na pra- 
wicy: „Opozycya tego chciała”). W dalszym 
ciągu hr. Andrassy, wśród protestu prawicy, 
a potakiwań lewicy, zarzucił, że hr. Tisza zapo- 
wiedział walkę z opozycyą wszelkimi środka- 
mi, nawet gwałtem i korupoyą (hr. Tisza wo- 
ła: Ohol), byle tylko w przyszłej Izbie zape- 
wnió sobie przyjęcie zmiany regulaminu. Na- 
koniec mówca nazwał także gwałtem zamiar 
rozwiązania Izby w stanie ez lex i przedstawił 
rokowania swoje imieniem opozycyi z hr. Tiszą. 
Wprawdzie opozycya stawiału formalne żąda- 
nie dymisyi hr. Tiszy, ale przecież skoro hr. 
Tisza uważa zmianę regulaminu za rzecz tak 
ważną, powinien był na to przystać. . 

Hr. Tisza oświadczył, iż warunki opo- 
zycyi uważał za bezwartościowe, albowiem do- 
póki mówca cieszy się zaufanieni, Korony i 
większości, uważa za swój obowiązek bronić kon- 
stytucyi, a nie ustępować przed gwałtem. Na- 
stępnie mówca zaapelował do hr. Andrassy'ego, 
aby powiedział otwarcie, czy rozwiązanie izby 
w stanie ez lex uważa za bezprawne, i żeby 
uspokoił wzburzoną opinię w kraju. Co do ewen- 
tualnego swego ustąpienia mówca decyzyę so- 
bie pozostawia. 

Hr. Juliusz A ndrassy odpowiedział, iż 
uznaje prawo Korony do rozwiązania izby choć 
by w stanie ex lex, looz uważa to za grzeszne, 
jeżeli w ten sposób oddaje się Koronę na pa: 
stwę walk partyjnych. 

Następnie przyjęto wniosek hr. Tiszy, aby 
następne posiedzenie odbyło się 3go stycznia. 
Przed zamknięciem posiedzenia wiceprezydent 
Jakabify prosił o pozwolenie złożenia imieniem 
izby Monarsze życzeń Nowego Roku. 

Pos Polonyi żądał, aby z deputacyi tej 
wyłączyć prezydenta Perozela, zaś pos. Aladar 
Zichy, ażeby zaniechano wogóle w tym roku 
gratulacyi. Po cofnięciu wniosku Polonyiago, 
wniosek Zichego odrzucono i posiedzenie zam- 
knięto. 


Dymisya dra Kórbera. 

Wiedeń 29 grudnia. Pogłoski o dymisyi 
dr. Koerbera nie ustają, owszem stają się co- 
raz pewniejsze. Sfery dobrze poinformowane 
sądzą jednak, że właściwym powodem przesile- 
nia nie są te okoliczności, które dzienniki cze- 
skie stawiają na pierwszym planie, lecz za- 
chwianie zaufania, jakiem dotąd cieszył się 
u Monarchy prezydent gabinetu. Na to zmniej- 
szenie się zaufania wpłynęło kilka ważnyo 
względów. I tak sfery katolickie coraz bardziej 
są oburzone na rząd, że nie powściąga gwałto- 
wnych ataków na Kościół katolicki, jakich do- 
puszczają się pisma wszechniemieckie. W szcze- 
gólności panuje niezadowolenie, że nie skonfi- 
skowano ostatniego artykułu  bluźnierczego 
w Schenererowskiej gazecie Alideutsches Tag- 
blatt, wychodzącej w Wiedniu. Gwałtowny ten 
artykuł wywołał w sferach katolickich ogromne 
wzburzenie i sam kardynał Gruscha podjął 
energiczną akcyę celem odparcia ciągłych na- 
paści Schenererowców i wszechniemców na re- 
ligię katolicką. 

Również koła dworskie są niezadowolone 
z tego, że dr. Koerber zbyt łagodnie wystąpił 
przeciw atakom  Pernerstorfera na dynastyę 
w Radzie państwa. 

Oczywiście i niepowodzenie polityczne 
dra Koerbera gra wielką rolę. Głównie ta oko- 
liczność przyczynia się do zaostrzenia sytuoji, 
że koła wojskowe nalegają. ażeby wypłacono 
im kwoty, uchwalone już przez delegacye, zaś 
dr. Koerber nie uzyskał od Rudy państwa na 
czas uchwalenia odpowiednich kredytów. 

Prawdą jest również, że zdrowia dra Koer- 
bera szwankuje. Miał on oświadczyć Cesarzowi, 
że ciężka newroza żołądka, jakiej się nabawił, 
nakazie mu spokój i szanowanie się, a to jest 
niemożliwe w dzisiejszych warunkach polity- 
oznych w Austryi. 

Cesarz miał w odpowiedzi na objawiony 
zamiar ustąpienia dra Koerbera wyrazić gorące 
uznanie dla niezmordowanej jego działalności 
na polu administracyi państwowej i dla wy- 
trwałych jego prób w celu sanacyi parlamentu. 
Monarcha polecił, aby mu kilka razy dziennie 
donoazono o stanie zdrowia dra Koerbera. 

Wiedeń 29 grudnia. Powszechnie tu sądzą, 
że na wczorajszej audyencyi dra Koerbera u 
Cesarza, która się odbyła o godz. 10 przedpo- 
łudniem i trwała przeszło godzinę, dr. Koerber 
wręczył formalnie swą dymisyę, a Cesarz za- 
strzegł sobie decyzyę. Zdaje się przytem, że 
dr. Koerber zgłosił tylko swoją dymisyę, a nie 
oałego gabinetu, bo formainej Rady gabineto- 
wej przedtem nie odbyto. 

Wiedeń 29 grudnia. Co do ewentualnego na- 
stępcy dra Koerbera, rozmaicie piszą. Przeważnie 
sądzą, że będzie nim minister kolei Wittek. Czy 
większość terażniejszych ministrów ustąpi również, 
60 do tego zdania się rozchodzą. N. Fy.Presse są- 
dzi, że pozostaną oni nadal z wyjątkiem Lr. Bu- 
quoy, Bohemia zaś przypuszcza, że nastąpi taka 
rekonstrukcya gabinetu, iż otrzyma on po części 
charakter gabinetu parlamentarnego, a nie czysto 
urzędniczego. 

Wiedeń 29 grudnia. Politik zamieszcza inter- 
view polityczny, rzekomo odbyty z jakimś wybit- 
nym ozłonkiem Koła polskiego, którego nazwiska 
nie wymienia. Miał on oświadczyć, że już od kilku 
tygodni nie było tajemnicą, iż stanowisko dra Koer- 
bera jest zachwiane. Zwrot ten wywołały po części 
stery wojskowe, które nalegały o wypłacenie im 
uchwalonych przez delegacys kredytów na cele 
wojskowe, dalej zmiana stanowiska stronnictw nie- 
mieckich do“ gabinetu, a wreszcie oświadczenie 
przywódzeów czeskich, że po ustąpieniu dra Koer- 
bera gotowi są zaniechać obatrukcyi. Dr. Koerber 
przekonał się więc, Ż6 stanowisko jego nie jest 
już silnem i dlatego zdecydował się podać do 
dymisyi. Jako następcę jego wymieniają dra Wit- 
teka. Wymieniano także teraźniejszego namiestnika 
Galicyi, hr. Andrzeja Potockiego, ale my, Polacy, 
nie życzylibyśmy sobie tego, wolelibyśmy, aby Nie- 
miec stanął na czele rządu, bo ten, jeśli zechce 
otrzymać się w parlamencie, będzie się musiał 
liczyć z prawioą i ozynić jej pewne koncesye. 


myślą, myślą tylko o sanacyi parlamentu. 
Prawdziwość jednak tego interviewu wydaje 
się bardzo podejrzaną. 


Wypadki w zaborze rosyjskim, 


Wilno 29 grudnia. (Ros. Agencya telegr.) 
Pogłoski, jakoby aresztanci więzienia tutejsze- 
go odmówili przyjmowania pożywienia, z po- 
wodu okrutnego obchodzenia się z nimi, są 
nieprawdziwe. Aresztantów przeprowadzono ze 
starego do nowego więzienia, ponieważ w tam- 
tem nie dało się przeprowadzić nakazanego od- 
osobnienia więźniów i innych zarządzeń. Gdy 
w nowem więzieniu chciano przeprowadzić regu- 
lamin, więźniowie stawili opór i na znak pro- 
testu odmówili przyjęcia przepisanej poroyi 
chleba. Później przyjęli pożywienie. 

Łódź 29 grudnia. Podczas ostatnich de- 


monstracyj przy starciu z policyą zabito 
dwóch policyantów, a trzech raniono śmier- 
telnie. 


O demonstracyach tutejszych należy za- 
notować jeszcze : „Zebrani w liczbie przeszło 
1000 robotnicy już mieli się rozejść, gdy spo- 
strzegli, jak od strony kościoła nadciąga parę 
kompanii żołnierzy z policyą i Żandarmami na 
czele. W chwilę potem rozległy się dwie sal- 
wy karabinowe. Demonstranci stanęli w miej- 
scu i poczęli odstrzeliwać się. Do jednego ze 
strzelających dopadł pułkownik mohylowskie- 
go pułku Bułatow i krzycząc: „A wy sukin- 
syny, Palaki padlecy* — strzelił, a jedno- 
cześnie chciał złapać demonstranta, ale ten cel- 
nym wystrzałem z rewolweru, położył go tru- 
pem. Na pomoc Bułatowowi nadbiegł porucznik 
13 kompanii Goldmann, lecz i ten padł ranio- 
ny śmiertelnie przez owego demonstranta. Do- 
piero oficer żandarmeryi celnym strzałem wpa- 
kowal mu kulę w pierś, a już do leżącego 
strzelił ponownie jakiś oficer, poczem  żołnie- 
rze dobili go kolbami. Zabity był nadzwyczaj 
czynnym agitatorem socyalistycanym w Rado; 
miu, znany był w kołach socyalistów jako Wi- 
ktorek, nazywał się Cymerys, inaczej Kwiat- 
kowski. Był jedynym synem wdowy. Demon- 
stranci rozprószyli się, ale utarczki z wojskiem 
w pojedynkę trwały dość długo. Zabity zo- 
stał jeszcze jeden oficer. Demonstranci mieli 
oprócz tamtego zabitego, zaledwie paru ran- 
nych. Podczas demonstracyi, wybuch dynamitu 
urwał kawałek muru przy cer kwi. 

« . U 

Z Częstochowy donoszą: j 

„Pierwszego dnia świąt Bożego Narodze- 
nia nad ranem, ktoś rzucił bombę na pomnik 
cara Aleksandra II-go. Wybuch bomby zgru- 
chotał zupełnie stopnie i dolną część pomnika. 
W oałem mieście odbywają się rewizye. Żan- 
darmi wpadają do domów, przetrząsają wszyst- 
ko co im pod rękę wpadnie i szukają „anar- 
chistów*. Wszystkie ulice pozamykane,. rozju- 
szeni komendanci pozwalają sołdatom bió prze- 
chodniów. Przed domami ustawiono stróżów, 
uzbrojonych w pałki. Tym wszystkim, co 
wyjeżdżali tego dnia z Częstochowy, zatrzy- 
mano paszporty. W oałem mieście ogromne 
zaniepokojenie. 


W ypadki w Rosyi. 


Moskwa 29 grudnia. Deklaracya trzynastu 
członków ziamstwa gubernialnego, dołączona 
do protokołu z onegdajszego posiedzenia, brzmi: 
„Uważamy za niemożliwe podpisać proponowa- 
nego adresu do cara. Razem z wielką masą narodu 
rosyjskiego stoimy silnie przy prastarej zasa- 
dzie samowładztwa cara i odrzucamy bezwa- 
runkowo każde usiłowanie ukrócenia albo ogra- 
niczenia go, ponieważ widzimy w niem główny 
filar państwowego życia rosyjskiego. Naród 
nasz nie moża zmiany, dążącej do ograniczenia 
władzy cesarskiej, inaczej przyjąć, jak tylko 
hardzo wrogo, gdyż nie może sobie wyobrazić 
innej formy państwowej, jak tylko autokraty- 
czną i nie dopuści do narzucenia sobie oboych 
instytucyj, coby było gwałtem, popełnionym na 
jego starodawnych ideał: ch. Niemniej silnie 
wierzymy, że władza autokratyczna znajdzie 
właściwą drogę do usunięcia dezorganizacyi w 
życiu państwowem i publicznem i do przepro- 
wadzenia reform, które odpowiadają dojrzałym 
potrzebom ludu, bez radykalnego złamania 
istniejącego porządku państwowego. Obeonie, 
gdy Rosya uwikłana jest w wojnę, uważamy 
próbę radykalnej reformy państwowej za szcze- 
gólnie niewłaściwą. Wszystkie siły narodu mu- 
szą być skierowane do osiągnięcia jednego celu, 
tj. do strzeżenia honoru, godności i potęgi oj- 
czyzny. Cała Rosya musi się skupić około tro- 
nu i pomagać dźwignąć kraj z obecnego tru- 
dnego położenia. Użycie takiej chwili do prze- 
prowadzenia radykalnej reformy państwowej 
zaostrzyłoby tylko wewnętrzne zamieszki, od 
których kraj i tak dosyć cierpi. Ziemstwo, u- 
chwalając petycyę o charakterze politycznym, 
występuje z granic swej kompetencyi i naru- 
szając jawnie ustawę, naraża się na to, że nie 
będzie mogło nigdy protestować przeciw wmię- 
szaniu się innych czynników do spraw ziem- 
stwa.“ 

Szusza (na Kaukazie, niedaleko granicy 
perskiej) 29 grudnia. Policmajstra Sacharowa 
zamordowano na ulicy siedmioma strzałami re- 
wolwerowy mi. 

Berlin 29 grudnia. Z Petersburga donoszą 
do tutejszych dzienników: 

Na dworze carskim przebywała od dość 
dawna pewna bona, Angielka, wychowawczyni 
wielkiej księżniczki Oigi, najstarszej córki cara. 
Pewien służący podpatrzył, że bona wkradała 
się do gabinetu carskiego i przeglądała znajdu- 
jące się na biurku papiery. Doniesiono o tem 
carowi i jeden z czatujących na nią dworskich 
urzędników widział, jak weszła do, gabinetu oa- 
ra i zaczęła przeglądać papiery. Ów urzędnik 
zamknął bonę w gabinecie na klucz i dał znać 
adjutantowi cara. Zrewidowano ją i znaleziono 
przy niej kopie rozmaitych pism, które leżały 
na biurku cara. Okazało się, że bona była 
szpiegiem. Kazano jej natychmiast wyjechać 
za granicę. 

Zanim stwierdzono, że bona przerzuca i 
kopiuje papiery na biurku, miano w podejrze- 
niu jednego ze służących, którego nawet wy- 
dalono. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze śródeł rosyjskich). 


Petersburg 29 grudnia. (Urzędownie). Jen. 
por. Sacharow telegrafuje dnia 27 b, m., że dnia 
tego nie otrzymał żadnych wiadomości o starciach 
ua froncie, Dnia 26 bm. podezaa rekognoskowania 
na prawym brzegu rzeki Hun w pobliżu pewnej 


PRZEGLĄD «: dnia 30 Grudnia 1904, 


wioski przyszło do potyczki, w której 17 Japoń- 
ozyków zginęło. Po stronie rosyjskiej komendant 
sotni ks. Jełdanow został śmiertelnie zraniony i u- 
marl. Podporucznik Niszulew pomimo, że był dwu- 
krotnie zraniony i że mu się szabla złamała, pozo- 
stał na froncie. Pięciu Żołnierzy zginęło, 6 jest 
rannych. Tego samego dnia przyszło do starcia 
z patrolem japońskim, złożonym z 22 żołnierzy, 
Część Japończyków zginęła, część uciekła. W nocy 
na 25 bm. przy zajęciu pewnej chaty, uszkodzonej 
przez Rosyan granatem piroksylinowym, jeden cho- 
rąży i trzech żołnierzy rosyjskich wskutek silnego 
ognia nieprzyjacielakiego zostało zranionych. W koń- 
cu chatę ową zajęto. 

Petersburg 29 grudnia, Sacharow donosi, 
że wśród wojsk japońskich, atakujących rosyjskie 
lewe skrzydło, znajdują się zupełnie wyćwiczone 
bandy chunchuzów, pozostające pod dowództwem 
japońskich oficerów, Z pism i kartek meldunko- 
wych, znalezionych przy poległych w wąwozie 
Taipinlin chunchuzach wynika, że byli oni na żoł- 
dzie japońskim; komendant takiego oddziału chun- 
chuzów otrzymywał 200 rubli miesięcznie, wach- 
mistrz 20, a każdy Żołnierz 18. 

Petersburg 29 grudnia. -Baron Kaulbars 
telegrafował 27 b. m. do cara: Mam zaszczyt 
donieść Waszej ces. Mości, że dziś ukończyłem 
przegląd wszystkich pozycyj i przednich stra- 
ży III armii. Osobno każdej kompanii i bate- 
ryi wyraziłem podziękowanie Waszej Ces. Mo- 
ści za służbę, co wywołało wśród żołnierzy nie- 
opisany entuzyazm. Duch w wojsku jest wy- 
śmienity. Nikt nie chce zamierić swej ekspo- 
nowanej pozycyi na jakieś bezpieczniejsze sta- 
nowisko. Wojska cieszą się dobrem. zdrowiem, 
co należy przypisać dobremu pożywieniu i cie- 
płemu pomieszczeni w leżach. Ogólne wraże- 
nie jest nadzwyczaj korzystne. 

(Ze śródeł japońskich). 

Toklo 29 grudnia, (Urzędownie). Wiadomo- 
ści z wiarygodnego źródła potwierdzają doniesienie 
o zgonie jen. Kondrateńki, donoszą także, że jen. 
Stósgel jest ranny, a to wskutek wypadku podczas 
jazdy konnej, i że jen. Smilnow jest również ranny. 

Szangaj 29 grudnia. Taotaj tutejszy wydał 
gurowy nakaz komendantom portu i kilku statków 
wojennych, by bezwarunkowo przeszkodzili ewen- 
tualnej próbie ucieczki „Askolda* i „Gromoboja*. 
W tych dniach przybyć tu ma jeszcze kilka chiń- 
skich krążowników. 

Haqa 29 grudnia. Celem strzeżenia neutral- 
ności holenderskiej w Indyach wschodnich stać 
będą w pogotowiu koło wysp Sabang dwa pan- 
cerniki, trzy krążowniki i cztery torpedowce ho- 
lenderskie. 

Hongkong 29 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
Niedaleko stąd zawinął wczoraj wielki japoński 
krążownik, Również widziano wczoraj przepływa- 
jące w pobliżu dwa inne japońskie krążowniki. 

Tokio 29 grudnia, Togo, Kamimura i inni 
oficerowie przybyli dziś rano do Kure, skąd udają 
się do Tokio, celem przyjęcia gratulacyj od ce- 
SATEL. 

Tokio 29 grudnia. Izba wyższą uchwaliła 
wczoraj jednomyślnie budżet wojenny, cały budżet 
i ustawę o nowych podatkach. 


Rada miasta Lwowa, 
(Prsedłożenie budżetowe na rok 1905. — Wy- 
datki i przychody. — Dyskusya generalna). 


Lwów 29 grudnia. 

Na trzy posiedzenia Rady z rzędu zapo- 
wiedziano dyskusyę nad przedłożeniem budżetu 
miasta na rok 1905. Pierwsze posiedzenie pod 
przewodniotwem wiceprezydenta p. Michalskie- 
go odbyło się wozoraj. Na wstępie generalny 
referent budżetu r. dr. Rutowski przedstawił 
budżet w zarysach ogólnych. 

Miasto nasze od lat przeszło dziesięciu 
przywykło do tego, że wydatki jego stale 
się zwiększają. Lwów bowiem liczyć się musi 
z pewnymi obowiązkami narodowymi, kultural- 
nymi, humanitarnymi i ekonomicznymi, które 
ciążą na nim jako na stolicy kraju. Przytem 
Lwów staje się coraz więcej miastem wielkiem, 
w stylu miast zachodniej Europy, z czego po- 
wstają nowe ciężary społeczne; ludność staje 
się coraz bardziej wymagającą, finanse więc 
miasta tylko przy gospodarce bardzo rozumnej 
i oszczędnej i sprężystej a taniej administracyi 
mogą z wysiłkiem sprostać tym wydatkom. 
Przedewszystkiem chodzi o rozumne użycie 
źródeł podatkowych. gdyż ludność w kraju na- 
szym jest ogromnie podatkami obciążoną i ka- 
żde nowe zwiększenie ciężaru podatkowego nad 
wyraz przykro musi się na niej odbió. Mimoto 
w roku 1904, choć budżet tego roku tak był 
okrojony i wprost pokiereszowany, że zdołano 
zestawió go w niższej sumie, jak w roku 1908, 
musiała się Rada uciec do podwyższenia poda- 
tków, aby tylko zrównoważyć dochody z roz- 
chodami. Budżet przedłożony na rok 1905 pre- 
łiminuje wydatki większe od budżetu roku 
1904 o 141.734 koron, a mianowicie w sumie 
5.425.201 koron. Niemal wszystkie rubryki wy- 
datków są wyższe niż w roku 1904; o najwię- 
kszą kwotę różni się rubryka oświaty, miano- 
wicie o 40.600 koron. Sumę dochodów prelimi- 
nowano również wyższą niż w roku 1904 i to 
o 142.980 koron. 

Największą różnicę in plus przyjęto w ru- 
bryce dochodów z przedsiębiorstw gminy, o 
35.695 koron. Wzrost wydatków na oświatę 
motywuje komisya wzmagającymi się wydat- 
kami na szkolnictwo ludowe z powodu coro- 
cznie powiększającej się liczby klas, a więc i 
liczby sił nauczycielskich. W trzech latach 
ostatnich liczba dzieci szkolnych we Lwowie 
stale się zwiększa, mimo, że nie wykonuje się 
przymusu szkolnego. W roku szkolnym 1902/38 
uczęszczało do miejskich szkół ludowych 15.615 
dzieci, więcej o 371 niź w poprzednim, w 1903/4 
16.084, a więc więcej o 419, zaś w 1904/5 
zwpisało się 16674, czyli znów o 640 więcej, 
niż w roku poprzednim. Na drogi i bruki pre- 
liminowano o 17022 koron więcej, niż w roku 
bieżącym. Zwiększony ten wydatek jest stosun 
kowo bardzo niewielki do olbrzymich potrzeb, 
jakieby właściwie w tym dziale zaspokoić na- 
leżało. 

Od lat już szeregu ten dział gospodarki 
jest zaniedbany. Braki te komisya uzuaje i wi- 
dzi możność powetowania ich tylko w razie, 
gdy uchwała Sejmu o zmianie ustawy propina- 
cyjnej z roku 1881 uzyska już sankcyę Mouar- 
szą. Wtedy możnaby zmienić dotychczasowy 
system stałego, lecz skromnego bardzo doto- 
wania budżetu na bruki i sfinansować jakąś 
planową akcyę, któraby odrobiła dotychozaso 
we zaniedbania. Co zaś dotyczy usiłowań mia- 
sta o podniesienie w nim zdrowotności, to w ru- 
bryce tej widzimy pod nagłówkiem „kanaliza- 
cya“ tylko skromną podwyżkę 450 koron i zre- 
sztą sama komisya przyznaje, że pole to leży 
zupełnie odłogiem. Jako przyczynę tego podaje 
komisya brak funduszów. Czy tak jest w isto- 


oie, trudno na razie w to wchodzić. W każdym 
razie kwestyą piekącą są u nas sprawy kanali- 
zacyi, budowy tanich mieszkań, domu pogrze- 
bowego, zakładu desynfekcyjnego, łaźni ludo- 
wych, wybrukowania ulic twardym kamieniem 
dla uniknięcia szkodliwego pyłu, rozszerzenie 
służby desynfekcyjnej i urządzeń do tłumienia 
epidemii, nadzór nad sprzedażą artykułów spo- 
żywczych itp., wiele żywotnych spraw hygieny 
niecierpiących zwłoki. W budżecie na rok 1905 
prócz budowy prowizorycznego budynku desyn - 
iekcyjnego kosztem kilku tysięcy koron, nie 
PO RE nie dla zaspokojenia tych potrzeb. 

f dziale opieki nad ubogimi przewidziano 
20.000 koron wydatku nadzwyczajnego na urzą- 
dzenie zakładu pogrzebowego dla ubogiej lu- 
dności. 

Sumy poszczególnych rubryk wydatków 
przyjętych w przedłożeniu budżetowem przed- 
stawiają się jak następuje: 

Reprezentacya miasta 31.710 

Magistrat 127.650 

Zarząd dóbr i przedsiębiorstw 21.022 

Zarząd i utrzymanie realności 47.300 

Podatki z dodatkami 35.956 

Zapomogi urzędników i służby miejskiej 15.500 

Wynagrodzenie za t. zw. „czynności 
szczególne 

Pensye emerytów, wdów i sierót 

Dary z łaski 

Koszta kancelaryjne 

Polioya miejscowa 


360 
143.206 
35.099 
61.086 
117.498 


Policya sanitarna 163.106 
Policya targowa 42.412 
Policya ogniowa 85.369 
Pomieszczenie i pobór wojska 45.914 
Kościoły 53.668 
Oświata 1,264.971 


59.518 
246.950 
870.137 


Zakłady dlu sierót 
Dobroczynność publiczna 
Drogi, bruki i chodniki 


Plaentacye i ogrody 62.208 
Budowy wodne — konserwacya 2.600 
Kanały 49.510 
Oświetlenie 141.760 


Utrzymanie czystości i porządku 229.440 


Rekwizyta i materyały dla robót pu- 


blicznych 12.827 
Wydatki rozmaite 45.342 
Odsetki od kapitałów biernych 1,142.636 
Raty na umorzenie kapitałów biernych 171.452 


Wydatki na tak zwane „pomnożenie 
dobra gminy* 63.500 
Razem więc koron 6,488.01 


Zaś odpowiednie do zwiększenia wydatków 
przypuszczalne zwiększenie dochodów oparto 
głównie na pewnej elastyczności przedsię- 
biorstw gminnych, które stanowią pokaźne 
źródło dochodów gminy, a których stały 
wzrost przychodów pozwala na przypuszczenie, 
że i w roku 1905 dadzą dochód wyższy niż w 
latach poprzednich. Budżet przypuszoza ró- 
wnież, że zwiększą się dochody z dodatków do 
poda ą stałych, zaś w uchwalonym na rok 

ieżący podwyższonym groszu czynszowym 
znajduje komisya niejako otwartą furtkę do 
zaproponowania uchwalenia go w również pod- 
wyższonej stopie i na rok 1906, i z podwyżki 
tej preliminuje 300000 koron. Wogóle dla zró- 
wnoważenia wydatków z dochodami przyjęto, 
że w roku 1905 przyniosą więcej, jak w bie- 
żącym: zakłady i przedsiębiorstwa o 62.000 
koron, grosz czynszowy i dodatki do podatków 
stałych o 26.000 kor, opłaty konsumcyjne o 
31.000 kor., zaś inne źródła dochodów razem 
więcej o 24000 koron. Qgólna suma przycho- 
dów ze wszystkich rubryk wynosi, według pre- 
liminarza 6,491.754 koron. 

Budżet więc zamknięto nadwyżką w do- 
choduch 3053 koron. 

Tak przedstawia się budżet w uchwale 
komisyi. W cyfrowych obliczeniach posługi- 
wano się naturalnie tylko cyframi realnemi — 
lecz w sprawozdaniu o budżecie bierze refe- 
rent w rachubę pewne oyfry teoretyczne. 
Gmina ma mianowicia pewne pretensye do 
kraju i do rządu. Szczególniej te ostatnie są 
bardzo znaczne. Czy prawnie są Oue uzasą- 
dnione lub nie, w każdym razie słuszność 
przemawia za gminą miasta Lwowa. 

Oto jak przedstawia rzecz 
budżetu : 

„Nie powiodło wię dotąd uzyskać od rządu 
odszkodowania i subwencyi zw drogi cesurskie, 
gościńce państwowe przechodzące przez miasto, 
chociaż państwo do tego zobowiązane na pod- 
stawie dekretu kancelaryi nadwornej z r. 1836, 
wydanego z Najwyższego postanowienia, który 
kładzie na skarb państwa obowiązek coroczne- 
go wynagrodzenia gmin za urządzenie i kon- 
serwacyę dróg rządowych w obrębie gmin. 
Z tego korzystają z dawna inne gminy, inne 
uzyskały uznanie w ciągu lat ostatnich, szereg 
cały wdrożył akoyę. Inne gminy uzyskały bo- 
nifikacyę za przeszłość i dotacye roczne prze: 
kraczające obowiązek państwa przewidziany 
ustawą (dekretem) ze względu na faktycznie 
większe koszta. Wiedeń otrzymuje 364.000 K. 
rocznie ze skarbu państwa, uhociaż cesarskie 
gościńce zostały dawno na rzecz gminy eks- 
kamerowane. Głrac otrzymuje stałą subwencyę, 
Insbruk po 1 K. 10 h. od bieżącego metra dro- 
gi cesarskiej, przebiegającej miasto, Liberec po 
1 K. 11 h., Opawa po 78 h; w szeregu miast 
państwo dalej ponosi koszta konserwavyi, sze- 
reg miast zawarł z tego tytułu ugodę z pań- 
stwem i uzyskał znaczne subwencye tytułem 
rozszerzenia gościńców w mieście i brukowania. 

W ostatnich latach 1898—1904 przyzna- 
no szeregowi miast ogromne z tego tytułu sub- 
wenoye, które figurują w budżecie nadzwyczaj- 
nych dotacyi na drogi w budżecie na r. 1906: 
Wiedniowi przyznano na cztery gościńce 
1,540.000 K. (na r. 1905 100.000 K.),_ Pradze 
na 5 gościńców 838.200 K., z czego na r. 1905 
6-ta rata 50.000 K., Tryest otrzyma 624.000 K., 
Lublana 185.000 K. Linz 80.000 K., Cilli 
27.000 K., Villach 81.000 K., Karlsbad 116.343 
K., Litomierzyce 123.412 K, znaczne kwoty 
Liberec, Nowy Bydzow, Ostrawa. Lwów ma 
takich gościńoców ossarskich. wychodzących ze 
Lwowa 6, Żółkiewski, Brodzki, Gródecki, Ja- 
nowski, Stryjski, budowane, konserwowane, 
szutrowane, brukowane od niepamiętnych cza- 
sów kosztem gminy; długości 15 kilometrów, 
powierzchni 210.000 m°. Nie od 1836, ale choć- 
by od 1870 należałoby się miastu najmniej: 
za budowę żwirowanych gościńoów 480.000 K., 
za części brukowane i chodniki 2,120.000 K., 
koszt roczny konserwacyi szos 60.000 K., koszt 
roczny Kkonserwacyi bruków 38.000 K. zwrot 
za 35 lat konserwacyi 2,000.000 K. Pomimo 
Staedtetagów, petycyj, memoryałów, interpe- 
lacyj i zachodów lwowskich posłów, sprawa nie 
ruszyła się z miejsca *. j 

ten sposób miasto nasze oblicza sobie 


referent 


Nad sprawozdaniem referenta otwarto 
dyskusyę generalną. 

Pierwszy zabrał głos r. Rydel. Wskazał 
na to, że rząd niedawno dał Pradze czeskiej 
16.000.000 na asanacyę miasta, przedstawił mia- 
sto nasze jako upośledzone przez rząd central- 
ny i w sprawie owych gościńców cesarskich 
stanął na tem samem stanowisku, co sprawo- 
zdawca budżetu, poszedł zaś o tyle dalej, że o- 
mawiał zachowanie się rządu wobec żądań na- 
szego miasta w sposób stanowczy i ostry. 

Po nim r. dr. Głąbiński wytiómaczył „nie- 
porozumienie“, jakie popełniono przez określe- 
nie owej spodziewanej od rządu subwencoyi jako 
„pretensyi* należącej się gminie, 

Słuszność bezwarunkowo przemawia ze 
gminą naszą, lecz roszczenia jej do rządu, ja- 
ko „pretensya* byłyby od A do Z urojonemi. 
Ów „ekret z roku 1835 przyznaje odpowiednie 
odszkodowanie tym wszystkim gminom, które 
podjęły się utrzymywania przechodzących przez 
ich terytorya gościńców będących własnością 
rządu. W Głalicyi pobierają takie odszkodowa- 
nie wszystkie miasta prowincyonalne. We Lwo- 
wie jednakże nie ma gościńców cesarskich. Są 
one doprowadzone tylko do rogatek, zaś ulice, 
które je łączą wewnątrz miasta, są najzwy- 
klejszemi ulicami, należą do gminy i jako ta- 
kie są zaintabulowane. Niedawno na przed- 
stawienia posłów lwowskich, że gmina na- 
sza, nie mając t. zw. gościńców cesarskich, 
jest pozbawioną znacznej sumy dochodu ro- 
cznego, którą mają inne miasta, rząd oświad- 
czył, że jest skłonnym udzielić miastu naszemu 
jakiejs subwencyi na cele dróg i bruków., Do 
udzielenia takiej subwencyi moglaby rząd skło- 
nić tylko dobra wola finansowego pomożenia 
gminie naszej, nigdy zaś jakiś prawny obowią- 
zek. Mówca zakończył zapewnieniem, że po- 
słowie z miasta Lwowa dokłudać będą wszel- 
kich starań, by wyjednać dla miasta rządową 
subwencyę na cele dróg i bruków. 

R. dr. Dulęba zapewnił Radę imieniem 
wiedeńskiego Koła polskiego, że Koło sprawę 
tej subweneyi, jak dotąd, i nadal gorąco po- 
pieraó będzie u rządu. 

Czwarty mówca r. dr. Lisiewicz wskazuje 
na to, że przy omawianym obeonie budżecie 
robimy właściwie bilans ubiegłego sześciolecia. 
Tak zwana „śmiała polityka inwestycyjna”, 
która była w Radzie przez lat, sześć rodzajem ha- 
sła, nie przyniosła dobrych rezultatów. Zresztą ten, 
któregoby głównie za to można czynić odpo- 
wiedzialnym, nie zasiada już na krześle prezy- 
dyalnem. Część winy ponosi też i Rada, w któ- 
rej, jakby to powiedzieć, panował pewien prąd 
inwestycyjny. Rok wstecz jeszcze ten sam ge- 
neralny sprawozdawca budżetu gorąco chwa- 
lit i polecał ową „śmiałą politykę inwestycyj- 
ną*, dziś jednak sam już jest najwidoczniej 
przekonany, że nie prowadzi ona do upragnio- 
nego celu. ŃŚpokojną i wytrwałą pracą tylko 
można skutecznie zmierzać do tego celu. Z ubie- 
głego sześciolecia to przedewszystkiem wytknąć 
należy, że nic nie zrobiono, by umniejszyć lub 
racyonalniejszymi uczynić wydatki na admini' 
atracyę i w olbrzymiej dziedzinie zadań społe- 
cgnych, oprócz zaprowadzenia sprzedaży tanie - 
go opału, nic literalnie nie robiono. Co do 
budżetu na rok 1905, to zauważa mówca w to- 
nie żartobliwym, że nadwyżka jego w docho- 
dach pochodzi ze sprzedaży starej lokomobili 
za 6.000 koron. Gdyby tej lokomobili nie sprze: 
dano, nie byłoby nadwyżki, lecz deficyt. 

R. dr. Pisek wykazuje, że budżet jest tyl- 


ko pozornie zamknięty z nadwyżką, w istocie _ 


ma on deficyt i to wielki, tylko ukryty. Ró- 


wnowagę budżetową bowiem uzyskano w ten i 


sposób, że uposażając nawet nad miarę pewne 
działy, iune, od tamtych może żywotniejsze, 
zupełnie zaniedbano. Jako przykład zestawia 
mówca wydatki na oświatę i na hygienę. Mów- 
ca powątpiewa, czy tak wielkie wydatki, jakie 
gmina łoży na szkolniotwo, są istotnie potrze- 
bne. A tymczasem najkonieczniejsze potrzeby 
zdrowotności miasta leżą odłogiem. Statystyka 
wykazuje, że z ogółu ludzi, umierających we 
Lwowie, 20'/, umiera na gruźlicę, która wzma- 
ga się we Lwowie w sposób zastraszający. Pył 
uliczny jest najszkodliwszym i we Lwowie głó- 
wnym jej rozsadnikiem. A mamy w mieście na- 
szem załedwo 10*/,/, ulic brukowanych, inne 
szutrowane, ubijane lub inaczej — jak powiada 
mówca — wyłatane, są olbrzymią fabryką py- 
łu, roznoszącego gruźlicę Zresztą i w szkołach 
samych, na które tyle się łoży, o hygienie nikt 
nie myśli. Siedmdziesiąt klas szkół ludowych 
ma pomieszczenie, urągające najprostszym wy- 
mogom hygieny, dziesięć zupełnie nie ma po- 
mieszczenia i „wędruje* tam, gdzie właśnie jest 
miejsce. Mówca kończy satyryczną uwagą, że 
wydatek na szkoły zmniejszy się, bo dzieci po- 
wymierają przy takich warunkach zdrowo- 
tnych. 

R. dr. Roszkowski wskazał na to, że owe 
16 milionów, które rząd dał Pradze czeskiej, 
były tylko zapłatą weksla politycznego rządu 
wobec Czechów. Zaś w sprawie tego, że Sejm, 
jak dotąd, nieprzychylnie zachowuje się wobec 
żądań miasta na cele szkolnictwa, to mówca 
jest zdania, że w łonie posłów sejmowych pod- 
noszą pewne zarzuty przeciw gospodarce mia- 
sta naszego i dlatego Sejm nie jest skłonny wy- 
pełniać życzeń gminy. 

W końcu jeszcze namiętnie przemawiał 
r. Hudec i poddał ostrej krytyce gospodarkę 
miejską, stanowisko Sejmu i rządu i natural- 
nie nie zapomniał o bezpośredniem, tajnem pra* 
wie wyborczem. 

R. dr. Roszkowski odpierał zarzuty r. 
Hudeca, skierowane ; pod adresem rządu i 
Sejmu. , 

O godzinie 10-tej wieczorem, z powodu, 
że radni zaczęli się już rozchodzić, odroczono 
posiedzenie do dziś wieczora. 


KRONIKA. 


Lwów 29 grudnia. 

Z uniwersytetu. Cesarz zamianował docenta 
prywatnego wojskowej akademii medycznej w Pe- 
tersburgu dra Leona Popielskiego zwyczajnym pro- 
fesorem farmakologii i farmakognozyi na uniwer- 
sytecie wa Lwowie i nadał docentowi prywatnemu 
chirurgii dr. Aleks. Bossowskiemu w Krakowie ty- 
tuł nadzwyczajnego profesora. 

Z armli. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza, że Cesarz uwolnił na własną prośbę ko- 
mendanta miasta Lwowa jen. majora Kazimierza 
Pomiankowskiego, a na jego miejsce komendantem 
m. Lwowa mianował pułkownika G. Suchana, ko- 
mendanta 4 pułku ułanów. Komendantem 4 pułku 
ułanów został podpułkownik Alfred Ambros z 4 
pułku dragonów. 

Mianowania. Cesarz nadał godność dam pa- 
łacowych Zofii z hr. Tarnowskich hr. Siemieńskiaj 


roszczenia swoje do rządu na 4.698.000 koron. !i Zofii z hr. Potoekiok br. Tarnowskiej. 
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Prezydent ministrów mianował rewidentów 
rachunkowych Antoniego Biłgorajskiego i Ludwika 
Białoruskiego radzcami rachunkowymi w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. r 

W sprawie traktowania uczniów szkół 
średnich przez ich profesorów wydał, jak donoszą 
z Wiednia, minister Hartel okólnik do wszystkich 
dyrektorów gimnazyalnych w Przedlitawii, W okól- 
niku tym poleca ministerstwo dyrektorom, by sta- 
rali się wpływać na nauczycieli, aby ci pod ža- 
dnym warunkiem nie obchodzili się z uczniami w 
sposób szorstki, lecz przeciwnie w stosunku do 
uozni starali się okazywać jak największą życzli- 
wość i dystynkcyę ludzi kulturalnych. 

Sprawozdania poselskie zapowiedzieli ru- 
scy posłowie do Rady państwa, panowie Romuń- 
ozuk i dr. Kos, i zwołali w tym celu sejmik rela- 
cyjny swoich wyborców do Kałusza na przyszły 
poniedziałek. 

Polak nsbywcą dóbr na Litwie. Kraj do- 
nosi, że po raz pierwszy od lat 40 uzyskał Polak 
prawo nabycia własności ziemskiej na Litwie, Na 
bywcą jest rzeczywisty radzea stanu, Henryk 
Święcicki, były dyrektor kolei nowogrodzkiej. Uzy- 
skał on za wstawieniem się ks, Światopełka-Mir- 
skiego pozwolenie nabycia obszaru 400 dziesięcin. 
Jest to pierwsze tego rodzaju odstąpienie od zna- 
nych ukazów grudniowych, wykluczających Pola- 
ków od nabywania ziemi na Litwie, 

Togi adwokackie. Wydział lwowskiej Izby 
adwokatów uchwali] na onegdajszem posiedzeniu 
przedstawić walnemu zgromadzeniu członków Izby, 
które odbędzie się jutro, uchwałę, by w myśl wy- 
danego w czerwcu rozporządzenia ministeryalnego, 
od dnia pierwszego kwietnia wszyscy adwokaci 
występowali w togach na rozprawach sądowych. 

Mróz, który się rozpoczął po Wilii, prze- 
trwał w mierze dość łagodnej Święta, bo wynosił 
zaledwie — 2° R. — wzniósł się raptownie we 
wtorek do — 120 R., spadł cokolwiek we środę 
(— 7° R), zelżał dziś zupełnie. Jutro już będzie 
prawdopodobnie odwilż. W Krakowie także doszedł 
mróz we wtorek do — 12% R., a ponieważ pod- 
czas Świąt spadło dużo śniegu, więc na ulicach 
pojawiły się sanki Niestety we Lwowie ulice są 
tak pocięte szynami tramwajów, że sankami jeżdzić 
nie można. Zresztą magistrat z chwalebną energią 
usuwa wszystek Śnieg z ulic naszego miasta. 

Wieczór sylwestrowy urządza Czytelnia 
' kolejowa w sobotę, a przedstawienie amatorskie w 
niedzielę. Odegrany będzie „Mój wynalazek“ i „Pan 
Walenty przyjmuje“, dwa obrazki jednoaktowe 
Adolfa Dolleczka i „W Dąbrowie górniczej“ Za- 
polskiej, 

„Narodna Rada“ ruskie stowarzyszenie po- 
lityczne o barwie narodowo - ukraińskiej odbyło o- 
negdaj walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
posła p. Romańczuka i uchwaliło na niem rezolu- 
cy& którą podda jeszcze pod rozwagę „Zjazdu na- 
rodowego" rozpoczynającego w dniach najbliższych 
swoje obrady, — Rezolucya ta skarży się na to, 
że w latach ostatnich rząd wydał Rusinów na 
łaskę i niełaskę Sejmu krajowego, co, według słów 
rezolucyj, utrudnia samoistny rozwój narodu ru- 
skiego, Dalej zwraca się rezolucya do ruskiego 
klubu w Sejmie i w Radzie państwa z wezwaniem 
do trzymania się środków stanowczych i wytrwa- 
ma przy opozycyi, gdyż chwila jest „grożną”. 
W końcu rezolucya wyraża zdanie, że chwila obe- 
cna jest taką, że wszystkie stronnictwa ruskie za- 
miast się waśnić, bezwarunkowo rękę sobie podać 
powinny w pracy nad podniesieniem szerokich 
warstw narodu ruskiego, 

„Śmigus*, kończący z dogusającym rokiem 
1904 dwudziestolecie swego istnienia na arenie ga- 
linyjskich pism humorystycznych, przynosi w ka- 

ym numerze sporą wiązankę artykułów na tłe po- 
chwytanych w locie zdarzeń i wypadków w świe- 
sie politycznym i parlamentarnym, który w tych 
czasach przebywa iście kryzysowe momenty. Oprócz 
tego każdy numer zawiera ogromną mnogość hu- 
moresek i dowcipów, które uzupełniają pełna hu- 
moru i werwy rysunki. Podnieść musimy, że hu- 
mor Śmigusa, choć czasem jest trochę złośliwy, ale 
ą złośliwością, która ani nikogo nie obraża, ani 
nikomu nie szkodzi, a jest ową solą attycką tak 
u klasycznych Greków cenioną. Na rok 1905 za- 
kosa t Redakcya „Nowe przygody Balsamcia*, 
„res one wybornym, pełnym dowcipu piórem „Przy- 
jaciesa . SWgUsOWi, który tak szczęśliwie załatwiał 
się przez 20 lat z życiem na niwie humorystycznej 
prasy polskiej w Galicyi, a obecnie wystąpił, zwy- 
innom tradycyjnym z życzeniami dla wszystkich, 
Pezyć wypada nawzajem przy nowym, 21 roku, 
a07 miał za sobą wszystkich zwolenników nieszko- 


diwego humoru i w ich gronie dożył... złotego ju- 
ileuszu. — Do dzisiejszego nu:ueru dołączamy no- 


waroczny prospekt Śmigusa, zapowiadający roz- 
maite niespodzianki dla prenumeratorów w r. 1905, 
Prenumerata kwartalna Śmigusa wynosi we Lwo- 
wie 2 kor., na prowincyi 2 kor. 40 h., roczna pre- 
pumerata we Lwowie 8 kor., na prowincyi 9 kor. 
+. p prenumeratorowie otrzymują stosowne 
Warsza ęCZYNY: W dniu 22 bm. odbyły się w 
córki Hay: ka hr Sal Pieta „ Rogniedy  Steckiej, 
nieckich e ci żeli Wh SĘ i Henryety z Kurze- 
z FRA. | SERB i it omanowa na Wołyniu, 
Stefana i Zofi w Potockich, posiadaczem dóbr W, 
sockich w Galicyj, È na TB 

Odznaczenia Polaków w St. Louis. Po- 
dane wczoraj przez nas telegraficzne doniesienie o 
nagrodach, przyznanych na wystawie w St. Louis 
Polakom, było niezupeine, Oto autentyczna lista 
tych nagród, 

W dziale sztuk pięknych otrzymali: złoty me 
dal: Józef Mehoffer; srebrne medale: Teodor Aksen- 
towicz, Julian Fałat i Leon Wyczółkowski; bron- 
zowe medule: Karol Tichy, Edward Wyspiański i 
Konstanty Laszczka. Prócz tego w nagrodę za pra- 
ce instalacyjne i dekoracyjne otrzymał pif, Teo- 
dor Aksentowicz złoty medal. 

W dziale rękodzieła otrzymała wielką nagro- 
dę państwowa szkoła przemysłowa w Kołomyi; 
srebrna medale: prof. Teodor Aksentowicz w Kra- 
kowie i zawodowa szkoła koronkarska w Bobowej; 
bronzowy medal: państwowa szkoła przemysłowa 
we Lwowie. 

W dziale urządzeń przewozowych otrzymał 
złoty medal p. C. Jęczmieniowski, starszy inspek- 
tor dyrekcyi budowy kolei Żelaznych we Wiedniu, 

Na prywatnej wystawie austryachich prze- 
mysłowców w dziale rękodzieła otrzymała srebrny 
medal firma Ekielskiego i Tucha, skład szkła w 
Krakowie; w dziale prodakcyi gospodarskiej złoty 
medal firmą Hauwełki w Krakowie za wina. 

ykrycie tajnej drukarni. Z Białej Cerkwi 
na Ukrainie donoszą do tutejszych pism ruskich 
o wykryciu tam przez żandarmów rosyjskich so- 
oyalistycznej tajnej drukarni. Drukarnia ta była 
ukryta w chłopskiej chacie. Gdy żandarmi otoczyli 
chatę, ludzia znajdujący się wewnątrz jej próbo- 
wali stawić opór i miąło paść nawet kilka wtrza 
łów rewolwerowych. 

t Adolf z Ziemblic Bogusz, wysłużony dy- 
rektor czeskich kolei komercya]nych, umarł w dniu 


wczorajszym nagle w Wiedniu na udar sercowy, 
prawie w kilka godzin po powrocie swoim ze Liwo- 
wa, gdzie bawił w gościnie u córki, pani Karolo- 
wej Winiarzowej, żony właściciela drukarni, w któ- 
rej składa się także Przegląd. Pomimo długiego 
pobytu na obczyżnie, nigdy nie zerwał on węzłów 
łączących go z rodzinnym krajem, owszem, intere- 
sował Się jego rozwojem i kochał go całem sercem, 
Zmuszony żyć i pracować daleko od swoich, zdobył 
sobie u obych cześć i powszechne poważanie, na 
które całem zacnem swem życiem w zupełności za- 
służył. R. in P. 

Stroskanej rodzinie tym ciężkim ciosem zasy- 
łamy wyrazy serdecznego współczucia. 


Śmierć Syvetona. Pasierbica Syvetona, pan! 
Menard, na której opowiadaniach zbudowano cały 
gmach oskarżenia i wrzekomych przyczyn samobój- 
stwa Syvetona, świeżo dostarczyła znów dowodu, 
że jest niepoczytalną, a w każdym razie osobą, do 
której słów żadnej wagi przywiązywać nie można. 
Mianowicie przechwycono całą paczkę listów miło- 
Bnych, któremi pani Menard zasypywała stróża 
z kamienicy, w której mieszkała z mężem Listów 
tych razem znaleziono około pięćdziesiąt, Ów stróż 
nie brał ich na seryo i dawał do czytania swojej 
żonie, która miała z nich oczywiście dużą uciechę 

Na podstawie tego, że chemiczna analiza krwi 
Syvetona wykazała niezwykle wysoki procent tlen- 
ku węgla, przypuszczają lekarze paryscy, że 8y- 
veton nie otruł się gazem z kominka, lecz został 
otruty w tem sposób, że naprzykład w fajce, którą 
zwykle palił, domięszano mu do tytoniu jakąś sub- 
stancyę, wywiązującą przy spaleniu znaczną ilość 
tlenku węgla. Po zgonie Syvetona znaleziono na 
biurku fajkę jego jeszcze gorącą, Do nabrania w 
krew takiego procentu tlenku z gazu z kominka 
potrzeba było całej godziny lub więcej, niemoże 
bnem jest zaś, by fajka tak długo po odłożeniu z 
ust pozostała gorącą, 

W sprawie zaś Bensacyjnej rewelacyi pani 
Syveton o defraudacyi spełnionej przez jej męża 
z fundusza wyborczego „Ligi“ i wręczonych Le- 
maitre'owi 98.000 franków — okazuje się, że u- 
rząd skarbnika „Ligi* był honorowym i był urzę- 
dem zaufania do tego stopnia, że nietylko nikt go 
nie kontrolował, lecz nawet czy to na pobrane od 
kogoś pieniądze skarbnik nie wystawiał kwitu, czy 
to wypłacając komuś coś, nigdy kwitu od niego 
nie brał. Syveton więc gdyby był chciał, mógłby 
był brać dła siebie pieniądze do woli, a niktby 
mu tego ani nie udowodnił, ani nikt byłby się 
o tem nie dowiedział. Tak samo znów obecnie nie 
ma Środka na udowodnienie, że pani Syveton mówi 
prawdę o defraudacyi, jak też nie można dowieść, 
że zmyśliła potwarz. 

Wczoraj rozbiegła się po Paryżu wieść, że 
panią Syveton aresztowano, okazało się jednak, że 
to nieprawda. Jedno z pism paryskich powiada 
złośliwie, że w tej nieczystej sprawie nie obwinieni 
władz, lecz masońskie władze bać się muszą obwi- 
nionych, którzyby w razie danym za wiele powie- 
dzieć mogli. 

Tragedya miłośna. W mieście Kowlu (na 
Wołyniu) odegrał się tymi dniami krwawy dramat, 
który przeciął nić życia dwojga młodych kochają 
cych się serce Przed trzema miesiącami porucznik 
Głowaczewski poznał młodziutką, piękną, 17-letnią 
Różę Szumowską, która przychodziła potem często 
do jego mieszkania. Rodzice jej byli niezadowoleni 
z tego i pomiędzy jedynaczką a nimi bywały ozę- 
ste kłótnie z tego powodu. i 

Owego fatalnego dnia Szumowska, wychodząc 
z domu, pożegnała się ze służbą i około północy 
poszła do mieszkania Głowączewskiego. Był on 
podówczas w służbie, ale powróciwszy po upływie 
pół godziny, zasiadł zaraz do pisania listów. Skoń- 
czywszy je, zawołał swego ordynansa Dutlera ika- 
zał mu odnieść listy na pocztę, a jeden z nich do 
rotmistrza Nieswietajłowa. Rotmistrz, otrzymawszy 
list, zrozumiał, że kolega oficer zamierza coś nie- 
dobrego i niezwłocznie wraz z ordynansem udał się 
do jego mieszkania. Ale było już zapóźno, wszystko 
było skończone, 

Na miękkiej otomanie leżały dwa trupy: Szu- 
mowska ubrana w bluzkę, spódnicę i w bucikach, 
leżała na samym brzegu otomany, z głową opurtą 
o Ścianę; łowaczewski w pantalonach, butach 
i koszuli barchanowej, z głową nisko opuszczoną, 
leżał na drugim koficu otomanki. Oboje miel' prze- 
strzelone skronie kulami rewolwerowemi. Przez rany, 
którędy kule wyszły, na wskróś przebiwszy głowę, 
wychodził mózg. Śmierć, zdaniem lekarzy, nastąpiła 
natychmiast. 

Na dywanie ściennym przypięte były trzy 
karteczki tej treści: Pierwsza: „Proszę o śmierć 
moją nie winió nikogo. Niektóre rzeczy proszę od- 
dać Ditlerowi, A resztę krewnym. Pozostały:: po- 
zdrowienia i najlepsze życzenia. — B. Głowaczew- 
ski. Proszę o przebaczenie za ambaras i niepokój“. 
Druga: „Proszę o śmierć moją nie obwiniać ni- 
kogo. — Róża Szumowska", Trzecia karteczka : 
„Prosimy o pochow»nie nas razem, t. j. ażebyśmy 
leżełi obok siebie w mojem mieszkaniu i byli po- 
chowani tego samego dnia, —— B, Głowaczewski 
i R. Szumowska, 

Przyczyna tego podwójnego samobójstwa nie 
jest wyjaśniona. Sądzą, że powodem było niezgo- 
dzenie się rodziców Róży mą ślub jej z Głowa- 
czewskim. 

Zwłoki Róży Szumowskiej odesłano do mie- 
szkania rodziców. (Głowaczewskiego zaś pozosta- 
wiono w jego mieszkaniu. Tym sposobem więe nie 
spełniono ostatniej woli zmarłych. 

Polacy w dramacie niemieckim. W Neue 
Rundschau ukazał się fragment dramatu Gerharta 
Hauptmanna pod tytułem „Elga*. Bohaterami tego 
utworu są Polacy, a oto jego fabula : 

De klasztoru w województwie sandomierskiem 
przybywa nocną porą rycerz niemiecki ze swoim 
giermkiem. Pełen życia, rudby noe przepędzić 
w posępnej celi przy puharza dobrego wina. Ci- 
chy zakonnik pełni role gospodarza, odmawia od- 
powiedzi ra jego ciekąwe pytania, wszelako daje 
poznać, że zagnały go do klasztoru burze Życiowe, 
i ż6 w vkrygłej wieży, ku której rycerz spogląda 
wśród mgły nocnej, spejniło się przed laty straszne 
przeznaczenie. 

Wspomnienie, przywiązane do celi w wieży, 
ukazuje się rycerzowi wę śnie w pięciu zmieniają- 
cych się scenach. Widzi gn hr. Starzeńskiego, któ- 
ry był za czasów Sobiegkiego dumnym wojowni- 
kiem i małżonkiem najpiękniejszej kobiety. Żona 
zdradza go ztowarzyszem Jąt dziecięcych Ogińskim. 
We dnie obsypująca pieszezotami męża, miewa 
w nocy w wieży schadzki z gałowiekiem, którego 
dla bogatszego porzuciła. Hrabia wykrywa zdradę 
i każe Ogińskiego udusić w wieży, na łożu roz- 
koszy, poczem prowadzi piękną £lgę do zamordo- 
wanego kochanka, Elga, przejęta wstrętem i zgro- 
zą odtrąca męża i wybucha: „Nienawidzę cię! Pluję 
na ciebie!“ 

O szarzejącym świcie rycerz ucieka z celi, 
w której miał takie straszne senne widzenie. Na 
tem kończy się fragment Hauptmanna, 

Zmarli. Michał br. Miąszyński, długoletni 
prezes Towarzystwa św. Wincentego a Paulo we 
Lwowie, zamarł w Dynowiś w 66 r». życia. 


PRZEGLĄD z dnia 30 Grudnia t904. 


X. Józef Weiss, prałat, 
kowski, bardzo wybitny ziemianin, 
życia w Klikowej pod Tarnowem. — 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 9, w poł. 
— 1. Bar. 768. Spada. Pochmurno. Śnieg. 
Pilny Józio. 
— Mamusiu, ja już nie siedzę w ostatniej ławce. 
— Tak, to lubię, jesteś dobry synek, masz zło- 
tówkę na ciastka, ale powiedz, jak się to stało? 
— Bo tę ostatnią ławkę świeżo pomalowali, 


Najeiektowniejsze stroje balowe 
wykonuje pracownia 
Antoniego Tureckiego — uł. Akademicka l. 14. 


Byłego %xierownika pierwssorzędnych firm światowych 

(Roudnica, Paquin'a, Doucego w Paryżu, Moncusa w 

Londynie), elaboranta kostyumów do Opery 

paryskiej Pracownia otreymała najświeższe mo- 
dele z Paryża. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Betleem polskie,“ 
jasełka w 3 a. Lucyana Rydla. — We czwartek 
„Betleem polskie.“ — W piątek „Betleem polskie.“ 
— W sobotę na zakończenie starego roku przed- 
stawienie sylwestrowe „Rok 1904,“ przegląd sce- 
niczny w 12 częściach, 

Colosseum. The Smeel Lewies, prawdziwi 
kapitanowie z wojny boersko - angielskiej. Trupa 
Reichmeier — jeden dzień w Alpach. „Miecz Da- 
moklesa*, wesoła jednoaktówka polska. Bioskop 
Oesera. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Autor „Zaczarowanego koła“ obda- 
rzył literaturę naszą dramatyczną nowym utworem 
pełnym szczerej, ludowej poezyi. Nosi on tytuł 
„Betleem polskie* i jest jakby plecionką dwóch 
tematów: religijnego, wysnutego z Betleem, z owej 
czarownej nocy, kiedy to syn Boży przyszedł na 
świat, i z politycznego, polskiego, układającego 
cierpienia naszego narodu w wiązankę faktów naj- 
bardziej jaskrawych i najbardziej malujących bez. 
względność i dzikość naszych prześludowców. Dwa 
te tematy potrafił autor sprządz razem w sposób 
bardzo poetyczny i niesłychanie wzruszający widza. 
To też „Betleem polskie“ stanie się sztuką, która 
królować będzie w ubogiej naszej literaturze t. zw. 
sztuk patryotycznych; mamy bowiem bardzo mało 
utworów w tej kategoryi, wznowzących się ponad 
poziom artykułów politycznych, przykrawywanych 
gwałtem do sceny. Inaczej „Betleem polskie", bę- 
dzie ono wzruszało i przemawiało do widza poezyą 
swoją a nie polityczną tendencyą i w tem wielka 
wartość utworu p. R*dla. 

Do tych jasełek dorobił muzykę p. Michał 
Świerzyński, wcale dobrą i bardzo nastrojową. 

Przedstawienie wczorajsze wogóle biorąc, wy- 
pudło dobrze, artyści grali z wielkiem przejęciem 
i starali się uwydatnić wszystkie” piękności tego 
niepospolitego utworu. Wystawa była staranna, 
szczególnie akty I i III zrobiły bardzo dobre wra- 
żenie, cokolwiek gorsze akt II, a to z tego powodu, 
że za mało wystawnym był dwór króla Heroda. 
Wogóle na ten dwór nie wiele zdaje się, kładła re- 
żyserya nacisku. Tronową salę dla króla Heroda 
wzięła z „Aidy”, co oczywiście w wysokim stopniu 
raziło widzów, albowiem egipskie ornamenta zasto- 
Bowane do Judei były zupełnie nie na miejscu. 
Dwór króla był tak ubogi, tak nieliczny, że aż po- 
wstawały nonsensa. Tak np. umundurowano tylko 
dwóch trębaczy, podczas gdy orkiestra grała na 
kilkunastu trąbach, więc każdy mimowolnie pytał 
się, jak ci dwaj nieszczęśliwi trębacze mogą tyle 
hałasu robić. Albo np. król Herod rozgniewany na 
tysiączny tłum, któro się zebrał przed pałacem i 
wielki wrzask czyni, woła do swego kanclerza: 
„Każ żołnierzom rozpędzić te tłumy“. A tu wystę- 
puje 3 żołnierzy i przechodzi ostentacyjnie przez 
salą tronową, żeby pójść i kilkadziesięviotywięczny 
tłum rozpędzić. Takich nonsensów nie powinna po- 
zwalać sobie szanująca Bię reżyserya teatru. 

Publiczności zebrało się wczoraj stosunkowo 
niewiele, a to dlatego, że do premier lwowskiego 
teatru nie ma nasza publiczność już wiary i zaufa- 
nia, woli więc poczekać na recanzye dzienników. 
Ta jednak publiczność, która była wczorąj w tea- 
trze, wyszia z niego zachwycona utworem p. Ry- 
dla, a więc na następnych przedstawieniach pra- 
wdopodobnie teatr będzie wysprzedany. 

Autora wywołano kilka razy po drugim akcie, 
a, co jest we Lwowie niesłychaną rzadkością, wywo- 
Iywano go nawet po ostatnim akcie i oklaskiwano, 
zamiast, jak to zwykle bywa, wylatywać z teatru 
z chyżością kamienia wyrzuconego z procy. 


# 4 « 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 28 grudnia. 

(Z). Pogłoski o przesileniu gabinetowem 
w Austryi dominowały dziś — jak to zresztą 
łatwo pojąć — nad sytuacyą całej giełdy. Nie 
przyjmowano ich wprawdzie bez zastrzeżeń, 
jakó zwiastunów faktu nieuchronnego, ale też 
z drugiej strony nie traktowano ich także jako 
bajek. Przeciwnie można było skonstatować, że 
sfery giełdowe uważają ewentualność dymisyi 
gabinetu za prawdopodobną i że pogłoski dzi- 
siejsze nie wywarły na nie wrażenia niespo- 
dzianki. Jedna tylko troska w wysokim stopniu 
trapi giełdę, a mianowicie, jaki obrót wezmą 
dalsze rokowania o traktat handlowy z Niem- 
cami na wypadek, gdyby gabinet d-ra Koerbera 
istotnie ustąpił. 

Wyjazd delegatów austryackich i węgier- 
skich do Berlina, który miał nastąpić zaraz po 
bwiętach, odroczono na ozas nieograniczony 
z powodu niewyjaśnionej sytuacyi politycznej. 
Przed odjazdem tych delegatów miała się od 
być jeszcze wspólna konferencya ministrów au- 
stryaekich i węgierskich, dziś jednak niepe- 
wnem jest, czy ona wogóle odbędzie się w naj- 
bliższych dniach. Bądź co bądźą sfery giełdowe 
liczą się z tą niemiłą ewentualnością, że tak 
doniosła kwestya nowych traktatów handlowych 
dozna znów opóźnienia. 

W każdym razie zanotować warto, że za- 
równo przebieg obrotów dzisiejszych jak i 
ostateczne notowania kursów, nie znarmionują 
zbyt wielkiego zaniepokojenia giełdy z powodu 
możliwych zmian politycznych. Kurs akoyi 
bankowych ntrzymał się mniej więcej na tym 
samym poziomie, na którym stanął przed 

więtami, w niektórych za walorach prze- 
mysłowych, osobliwie w akcyach żelaznych, 
była nawet bardzo pokaźna zwyżka. Spekulo- 
wano głównie w alpinach, a bodźcem dla tej 
spekulacyi była pogłoska, że tegorocznu dy- 
widenda od akcyi Towarzystwa alpejskiego 
będzie o 4 korony wyższa od zeszłorocznej 1 
wyniesie 21 koron. Kurs alpinów podniósł się 
też dzie powyżej 600 koron za akoyę wartońci 
nominalnej 100 zł. 


umarł w 79 roku życia 
w Dublanach pod Samborem. — Władysław Kaos- 
umarł w f4 r. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesge poranne). 


Grao 29 grudnia, Sejm styryjski wczoraj 
otwarto. Między innymi odczytano interpelacye Sło- 
weńców w Sprawie zniesienia napisów słoweńskich 
na ulicach m. Marburga. 

Paryż 29 grudnia. W ostatnich czasach od- 
były się tu, jak donoszą, rokowania w sprawie 
nowej pożyczki rosyjskiej i przybrały obrót ko- 
rzystny. Pożyczka ma być wkrótce zaciągniętą. 

Paryż 29 grudnia. Prokurator państwa w to- 
warzystwie sędziego śledczego odbył rewizyę w do- 
mu adwokata pani Syveton Noilhan. (Adwokat 
Noilhan oświadczył był, że zna dokładnie przyczy- 
nę zgonu Syvetona, jednakże uważa to za swoją 
tajemnicę zawodową. Przyp. Red.) 

Sofia 29 grndnia, Wczorajsze posiedzenie 
Sobrania poświęcone dyskusyi budżetowej było bar- 
dzo burzliwe, ponieważ opozycya nie chciała dopu- 
ścić do uchwalenia tajnego funduszu dyspozycyj- 
nego. Jednakże po wykluczeniu z obrad jednego z 
opozycyonistów udało się większości uchwałę prze- 
forsować. 

Konstantynopoi 29 grudnia. Doniesienie je- 
dnego z dzienników wiedeńskich, jakoby Austro- 
Węgry i Rosya zamierzały urządzić demonstracyę 
floty z powodu niespełniania ich żądań co do po- 
mnożenia liczby oficerów w Żandarmeryi macedoń- 
skiej, jest bezpodstawne. 

Zurych 29 grudnia, Wielka część terytoryum 
miasta Zurychu, t. zw. Neumiihl stoi w płomie- 
niach, których ofiarą padło już 40 warsztatów me- 
chanicznych, fabryka wyrobów chemicznych, 2 dru- 
karnie, fabryka gutuperki i kilka fabryk sto- 
larskich, 


( Depesze popołudniowe). 


Kraków 29 grudnia. Gmina m. Krakowa 
podniosła dziś w filii Banku austro-węgierskie- 
go przekazaną przez Bank związkowy czeskich 
Kas oszczędności pierwszą ratę 1,500.000 kor. 
z pożyczki inwestycyjnej i konwersyjnej opie- 
wającej ogółem na 4 miliony koron. Pieniądze 
te będą użyte na spłatę wewnętrznych po- 
życzek. 

Petersburg 29 grudnia. Minister sprawiedli- 
wości Murawiew, który podał się był do dymisyi, 
teraz cofnął to podanie. 

Wiedeń 29 grudnia, Zmerł tu członek Izby 
Panów, były prezydent dolno - anstryackiej Izby 
bandlowej baron Maks. Mauthner. 

Wiedeń 29 grudnia. Przybyli tu dziś rano 
z Pesztu Tisza i Khuen Hedervary. 


Helsingtors 29 grudnia. Sprawozdanie ko- 
misyi w sprawie przywrócenia stanu konstytu- 
cyjnego w Finlandyi jest przedmiotem obrad 
wszystkich czterech stanów sejmu. Szlachta 
przyjęła już to sprawozdanie 79 głosami prze- 
ciw 54. Mniejszość oświadczyła się za odesła- 
niem sprawozdania napowrót do komisyi. 

Inne stany jeszcze obrad nie ukończyły. 

Petersburg 29 grudnia. Rada miejska 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu większo- 
scią głosów starać się o zwołanie zjazdu re- 
prezentantów rad miejskich z całej Rosyi. 
Rada przyjęła dalej wniosek radnych Szytni- 
kowa i Kedrina, protestujący przeciw temu, że 
policya używa stróżów  kamienicznych do 
uśmierzania rozruchów ulicznych. Postępowa- 
nie takie stoi w sprzeczności z przepisami, do- 
ty ozącymi stróżów kamienicznych. 


Petersburg 29 grudnia. Senat uniwersytetu 
moskiewskiego jednogłośnie uchwalił zawiadomić 
władzę, że z powodu nadzwyczajnego wzburzenia 
Btudentów wskutek zajść ulicznych w dniach 18 i 
19 grudnia, należy sobie życzyć, aby zostało prze- 
prowadzone w sprawie tych zajść bezstronne śledz: 
two i aby wynik jego był ogłoszony. Kurator mo- 
skiewskiego okręgu naukowego zakomunikował tę 
uchwałę senatn ministrowi oświaty. 

Minister dał senatowi możność zbadania do- 
tyczących aktów urzędowych i pozwolił komisyi 
profesorów, której powierzona jest opieka nad mło- 
dzieżą uniwersytecką, przesłuchiwać studentów, ja- 
koteż pomagać im i dochodzić ich praw w drodze 
legalnej. z 

Paryż 29 grudnia. Dr. Barnay, szwagier Sy- 
vetona. przesłuchiwany dziś przez sędziego śledcze- 
go, wręczył mu list podpisany „Jeans“, w którym 
autor donosi, że jego kochanka, niejaka Anna 
Spielmacherówna, która służyła u pani Menardo- 
wej, opowiedziała mu, iż Syveton został zamor- 
dowany. 

Symferopol 29 grudnia. Rozkaz dzienny na 
czelnego dowódzey floty morza Czarnego zarządza 
oddanie 35 marynarzy pod sąd wojskowy. 

Bombaj 29 grudnia. indyjski kongres na- 
rodowy, który ukończył już obrady, potępił 
wyprawę do Tybetu i wysłanie specyalnych 
misyj do Persyi I Afganistanu, ponieważ przez 
to Indye narażone są na niebezpieczeństwo za- 
wikłań zagranicznych. 

Wojna. 

Londyn 29 grudnia. Do Daily Mail dono- 
szą z Tokio pod datą wczorajszą: Od miesiąca 
już ani jedna chińska dźżonke nie dostała się 
do Portu Artura. Pewien rosyjski jenerał opo- 
wiada, że Rosyanie po utracie pagórka „203 
metrów“, cofnęli się na Iceszan, gdzie ustawili 
znaczną liczbę dział. Japoński ogień na Iceszan 
był bardzo silny i sprawił, że 1000 Rosyan 
bądź poległo, bądz odniosło rany. W nocy pe- 
wien batalion w sile 480 ludzi z powodu bra- 
ku amunioyi przeszedł do walki na bagnety, 
Z 480 wróciło tylko 248 żołnierzy. 

Londyn 29 grudnia. Do Biura Reutera 
donoszą z Tokio pod datą dzisiejszą: Japoń- 
czycy obsadzili wczoraj cały fort Erlungszan. 
(Jest to fort ogromnie ważny w łańcuchu osta- 
tniej linii. Prsyp. Red). 

Tokio 29 grudnia, Japończycy czynią 
znaczne postępy przy budowie szańców, Oraz 
w robotach dynamitowych koło Portu Artura. 
Prawe skrzydło utrzymuje silny i skuteczny 
ogień na nowe miasto. Przygotowania do no- 
wego szturmu są już ukończone. 

Londyn 29 grudnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Szangaju, że japońska flota posiada 
już pięć torpedowców podmerskich. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwscy. 


Przyjechali dnia 29 grndnia. Hr, M. Wodzi- 
cki z Dalnicza -Br. M. Hagen z Wielkich Ócz, 
Hr. K. Rvstworowski z Hrehorowa. ©. Rzewuska 
z Królestwa. T, Libiszewski z Gubernii siedleckiej. 
Dr. V. Onciul z Berna. W. Kóller z Linou, F. 
Hoszowski s Radymna, J. Osadca z Bessarabii. G, 
Panajoth z Pauszowa. Hr. A. Potocki z Ossowiec. 
J. Rylska z Krakowa, St. Gołaszewski z Kończak. 


K. Bromirski z Faszozówki; Dr. A. Suszko z Gra. 
bówki. J. Łępkowski z Sambora, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów -— Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 grudnia. A, hr. Krusen- 
stern z Niemirowa. P, hr. Prnszyńska z Rosyi. 
Porucz. hr. Pruszyński z Żółkwi. S. Glogier z 
Tarnopola. A. Stieber z Wygody. Dr. S. Haczewski 
z Kołomyi P., Czerwiński i S. Dzierzawski z Król. 
Polsk. K. Jaworski a Ostrowczyka. R. Breitenwald 
z Nowego Zagórza. P. Wojeńska z Podola ros. W. 
Pieniążek z Lipinki. M, Majewski z Jackówki, Pp. 
Chorośniccy z Chorośnicy. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 29 grudnia, F. Niewiadom- 
ski z Dembicy, S, Fleischl z Krosna. M. Wiktor 
z Kołomyi. J. Fallbóhmer ze Stryja, B. Widajewi- 
cze z Wołeniowa. H., Czaykowski z Białegodworu. 
8. Ząbecki z Pobereża. E. Dudziński z Klicka, E. 
Weinberger z Budapesztu. 5. Tyszkowski z Kozo- 
wy. S. Kęplicz z Tartarowa. A. Zadorecki z Brze- 
żan. R. Lipiński z Kamienicy. T. Rożański z Nie- 
połomie. F. Weker i K. Gabryelski z Krakowa. Z. 
Chodżkowski z Sokala. A. Pawlisz i B. Bernwid z 
Rożniatowa. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
ca nią na siebie Żadnej odpowiedzialności 


Taniej nij WYŻ il ję! Jedyny skład dywanów perskich 
| f l : prawdziwych tylko 
w Pasażu Mikolascha u frmy A. Zucker. 
Najwięk sy wybór najprzedniejszych dywanów po cenach 
najtańszych bez konkurencyi. Jest to jedynem źródłem 
trakupna dla wszystkich amatorów dywanów oryentalnych. 
Proszę wstąpić i przekonać się, Że tylko w moim sklepie 
solidnie sią obsłużopym sostanie—a univać domokrążców 
z dywanami rzekomo porskieri, gdyż ci sprzedają lichy 
towar za drogie pieniądze. Teras otreymałem całkiem 
wieży transport dywanów, wsaelkim więc wymogom 
Szan. P, T. Publiczności zadość uczynić będę mógł. 
Z wysokiem poważaniem A. ZUCKER. 


Wiedeń 29 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 34'10—3420. — Spirytus 5120—5160 
(silny), -- Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 29 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrynckie 85:00. Spirytus 00'00. 

Paryż 29 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97:57. —: Mąka („Fleur 
de Paris“) 31156. 

Frankfurt 29 grudnia. (G.ełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 212'90. Koleje pań- 
stwowe 000:00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 194'40. — Laura 00000. 
imjem= >< «umie w. mim mam W) 

Budapeszt 29 grudnia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 10'17—10'18, na pażdziernik 8'82— 
8'84, żyto na kwiecień 7'94—7'95; owies na kwie- 
cień 7:20—7'21; kukurudza na maj 1905 7:62— 


7:68. — Rzepak na sierpień 11:30—11-40. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna: 
ograniczona. -- Usposobienie: spokojne. — Po- 
goda: mróz. 


ik | mię O — "| —_ | 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80 
Wiedeń 29 grudnia. 

Marki 117:62, renta majowa 100.26, węgierska 
renta koronowa 9800, akcye: austr. zakł. kredyt. 
677.00, węg. zakł, kred. 805.50, anglobanku 298,00, 
unionbanku 554.00, bankvereinu 552.560, landerbanku 
44850, kolei państw. 652.75, lombardy 88 00, akcye 
kolei Elbethal 412.00, fabryki broni 000.00, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 612.00, Rima Muranyi 521,00, 
prag- Tow. żel. 2410.00, losy tureckie 181,50, ruble 
25850. Usposobienie: silne, 


Lwów 29 grudnia.. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
430 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozeru.-Jaska 
po 400 kor. 580— do 588—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 548'00 do 558.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Banokn po 500 koron 450 do 870:— Banka dla 
handlu i przemysła po 400 k. 000— do 280—, 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat, s 10 proc. prem. 111*25 do 000.00, 
4 i pół proc. les w 50 lat 10180 do 102:00, 4 proe. loa 
w 60 lat 88.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
98-20 do 90.80 Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc, (I emi- 
sya) 89.80 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół latach 98:80 
do —*—, 4 proo. los w 66 lac 99:10 ds 99:80 

Obligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
39.60 -— 100*80 Bukowińskiego fund. prop. 5 prac. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj, 6 proc. (II em.) 101,70 do 
000.00. Komun Banku kraj. 4 i pól proo, (Biej emieyi) 
101.50—102.40. Komun, Banku hraj. (4-j em.) 98.70 do 
29.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 300 koron 88,80do 98.50. Peżyczki kraj. z roku 1878 
4:/, proc, — do —.—, 4 proc, s 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 97,40 do 00.06: 
4,9 po 200 koron 101.10 do 101.80. 


Monety. Dukat cesarski 11.26 —11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25, Sto rubli papierowych 258,50—255:00 
Sto marek 117.80 do 117-90. 


Ruch pociggów kolejowych 
wałny od 20 lipoa 1904 według czasu 
sajskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Frakowu: 8.319, 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 6.40, 9.507 

Z Rzeszowa: 10.20. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 8.30, 7.40, 6 RH 
10.%0*; na Podsurmoze: 2.15, 7.20, 6.06, 10-08*. 

Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze. 

Z Oserniowieo: 132.20 *, 1.40, 8.10, 5.50, 10%, 

Z Kołomyi i Staniaławowa: 8.10, 11.26. 

Ze Stryja: 7.45, 10.09, 1.10, 4.85, 10.40* 

Z Rawy i Bokais: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4,45. 

Z Sambora : 8'00, 10:00*. 


środkowo-auro* 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 18.45", 8.26, 2.55, 4.10%, 8,86, 6.20%, 10. 5 

Do Rzeszowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 1.55, 6.80, 9* ~ 
Li,—7% 1 Podaamcza: 2.09, 6.48, 9.21*, 11.24 

De Tarnopola: 10.86 s dw. głównego, 10.59 & Podsamo + 

Do Ozerniewiac: 8.51*, 8.45, 6.20, 10.45, 10.489, 

Do Stryja: 8.45, 9.10, 8.05, 6.40*, 11,05, 

Do Bawy i Sokala i 10.50, 7.05*, 11,10* (każdej niedzieli), 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48. 

Do Sambora: 925, 3'40, 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.55. 

Do Przemyśla, Chyrowa, Zagórza: 10.067. 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowano są literami 


tłustomi; pociągi nócne oznaczone s4 gwiazdką. Pora no: 
éna Mary aię od zods. 6 wieczór do 5 min, KA rano. 


4 


B8) 
Kobieta o silnej woli. 
(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy; 

Z westchnieniem ulgi spojrzałam na jej 
twarz spokojną i niezwłocznie wyszłam na ko- 
rytarz. Z drugiego pokoju słyszeć mogłam dźwię- 
ozny i czysty głos Anny Maryi, która mówiła 
o wielkiem szczęściu, które spotkało Zuzannę, 
1 wyraziła nadzieję, iż dziewczę starać się bę- 
dzie wszelkiemi siłami uczynić szczęśliwym 
człowieka, który, bez wzgiędu na jakiekolwiek 
różnice, daje jej swoje szlachetne nazwisko, 
wierne serce i dom rodzinny. 

Łzy znowu popłynęły mi z oczu, gdyż 
w głosie Anny Maryi było coś takiego, co ka- 
zało mi cierpieć za nią. Wyobrażałam sobie tę 
dumną i czystą istotę, przemawiającą do byłej 


Tygodnik 
ygo' zi 
Mód i powieści 
głużyć będzie czytelnikom swoim w nadchodzącym 
roku wydawniczym 1905, a istnienia swego XLV, 
gorliwą i sumienną informacyą z dziedziny tych 
objawów i dążeń, które zarówno u nas, jak w spo- 
łecznościach obcych, jednostkom, życiu rodzinnemu 


i ogólnemu dorobkowi ku udoskonaleniu duchowne- 
mu i materyalnej pomyślności posłużyć mogą. 


aktorki o przeszłości awanturniczej, jak do ko- 
biety prawie równej sobie. Co uważałam za 
rzecz niemożliwą, ona uczyniła przez miłość 
dla brata. Zwyciężyła siebie samą. 

Teraz oczekiwałam tylko wybuchu radości 
starej i drżałam prawie na myśl, jak zniesie 
biedna męczennica jej teatralną scenę. Lecz 
cicho było jakoś w sąsiednim pokoju; Iza mó- 
wila coš krótko, chłodno i spokojnie, nie mo- 
glam zrozumieć wyrazów, których ton nie 
świadczył bynajmniej o wielkiem zadowoleniu. 

— Nie rozumiem was — rzekła wreszcie 
zimno i dumnie Anna Marya. — Z listu brata 
mego sądziłam, że Zuzanna dała mu słowo 
owego wieczoru, gdy uciekła do was z Hage- 
witzu. Czy mylę się? Czy nie tak było? 

Znowu szmer jakiś niezrozumiały i cichy, 
potem szlochanie starej i zdania urywane: „od- 
powiedzialność*, „prawdziwe uczucie“ i jeszoze 
coś podobnego. Ta tułaczka bez dachu i pod- 
stawy bytu miała pretensye panującej księ- 


PRZEGLĄD s dnie 80 Grudnia 1904. 


żnej, która się waha, oddając rękę córki ozło- 
wiekowi niższego stanu ! 

Nakoniec opuściła pokój. Pośpieszyłam do 
Anny Maryi. Stała przy oknie z głową opartą 
o szybę i mocno zaciętemi ustami, jej ręka za- 
ciśnięta drgała nerwowym ruchem. 

— Niepodobna zatrzymać jej w domu! — 
zawołałam pełna oburzenia. 

— To Klaus rozstrzygnie, ciotko Rozamun- 
do, rzeczy te do mnie teraz nie należą. 

— Ależ to impertynentka zuchwała i bez- 
wstydna ! 

— Nie, ciociu. Kocha Zuzannę jak matka i 
dziwić się jej nis mogę, że pyta przedewszyst- 
kiem: czy dziecko jej będzie szczęśiiwe? Nie 
mam prawa brać jej tego za złe, byłoby to 
niesłusznem z mojej strony. 

Uścisnęłam jej rękę w milczeniu. Szla- 
chetne jej myśli w tem cierpieniu rozwijały 
się jak kwiaty po burzy. Daj Boże — pomy- 
ślałam tylko aby na dobre wyszła jej wy- 


rozumiałość. 

W pół godziny potem Izabela zjawiła się, 
prowadząc za rękę Zuzannę z zapłakanemi 
oczami i włosami w nieładzie. Obie zbliżyły 
się do Auny Maryi; dziewczę zrobiło porusze- 
nie, jak gdyby chciało pochwycić jej rękę, lecz 
ramię jej opadło wpół drogi i znowu stały na- 
przeciwko siebie sztywne i wyvrostowane. 
Anna Marya pobladła bardziej, lecz pochyliła 
się szybko, położyła rękę na drobnem ramie- 
niu Zuzanny i chciała ją pociągnąć ku sobie. 
Ale w tej chwili namiętnym, nerwowym ru- 
chem Zuzanna osunęła się do jej nóg i objęła 
kolana Anny Maryi. Wyglądała jak obraz roz- 
paczy i pokory, żadne słowo nie wyszło z jej 
ust wpół otwartych, ale spojrzenia jej nigdy 
w życiu nie zapomnę. Była w niem prośba i 
wyznanie i błaganie jakieś rozpaczne. Nim je- 
dnak Anna Marya zdążyła pochylić się, aby ją 
podnieść, Izabela pochwyciła jej rękę i potrzą- 
snęła nią silnie, 


TYGODNIK MOD I POWIE: 


Pismo Illustrowane dla kobiet. 


Zaproszenie do przedpłaty na rok 


Prenumeratę przyjmuje : 


Ekspedycya „Tygodnika Mód i Powieści* 


we Lwowie, Pasaż Hansmana © 


St Sokołowski. 


Na rok 1905 zapowiadamy 


dwie nowele WŁADYSŁAWA REYMONTA z cyklu 


„NAD MORZAMU. 


GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO 


LAUREAT.. 


Wielki arkusz 


robót kobiecych. 


m e eo w | s e E 


poleca się 


przyjmnje abonament 


dostarcza 


jest wieczór. 


2 i 15 stycznia najbliższe 2 
1 los austr. czerwonego krzyża 
1 los węgierski (cserwon. krzyża) 
1 los włoski (ozserwonego kryyła 
1 los Bazylika (Dombau) 
1 los serbski tytoniowy 


1 los Jo-Bziv (dobrego serca) 


bezpłatnie. 


Jana Ihnatowicza 


pa Krem ogórkowy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 


Cena 1 k. 


We Lwowie, ul. Syketuska I 25 I pl. Maryacki £1. 
Kraków, Suklennice 20; Przemyżl, ul. Mickiewicza 11, 


Niniejszem mam kaszczyt donieść, Że mój 
LJ 
Skład maszyn do szycia 
przeniosłom — = powolu szozupłego lokalu — s ulicy Halickiej liczba 6. do 


„Pasażu Mikolascha', gdzie odtąd pod firmą: 


Jan Lauruk opscnia Władysław Kukawski 


pruwadsony będsie. 


Interes mój nożowniozy jednako, wykonywam jak dotychczas w lokalu pray 


ulicy Halickiej liczba 6. 


Polecwjąo się nada! łaskawym wsględom moich P, T. Odbiorców, upraszam 


uprzejmie, aby pozząwszy 


od dnia 1. stycznia 1905 roku 
wszelkie należytości i Taty za massyny do szycia u mnie nabyte, tudzież dety- 
esące korespondencye i zamówienia, raczyli nadsyłać pod adresem: 


Skład maszyn do szycia 


Jan Lauruk obecnie Władysław Kukawski 
LWÓW — PASAŻ MiKOLASCHA. 
Z poważaniem Jan Lauruk. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław 


Co miesiąc „Tygodnik“ pomieszcza 
z krojami i wzorami 


rzy zmianie roku 


Najstarsze założone w r 1887 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
na wszystkie pisma krajowe, 
dońskie dzienniki i szgraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręsząc 


sa puuktualną dostawę własnymi koiporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustrowana i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
i sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 


Kor. 70.000, 40.000 
Kor. 40.000, 20.000 
Lir. 20.000. 35.000 
Ror. 80.000, 20.000 
Fr. 100.000. 25.000 
75.000 


| Kor. 80.000, 20.000 


Polecamy powyższą grupą losów w 82!/, ratach po k. 7— 
Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 1 raty, Gazsta losowań i czeki 


Dom bankowy ROHATYN I ULAM Lwów, ulica Sykstuska 8. 


ZOFII WÓJCICKIEJ 


PODOGOGO OFOG 


kich bez 
lwowskich , 


wie- 
wezelkie pisma 
przyjmuje 
Sokołowskiego 


Kosztorysy gratis, 


„MŁODZIENIEC z SAIS* | 


| i obsszerną powieść ANTONIEGO MIECZNIKA p. t. 


„KSIĘZNA SAFTA“, | 


90000666 20000000000000000000060060000600600600606600000000000006000000000000000000000000000000 


DZIAŁ MÓD 
zawiera przeszło 2.000 rysunków rocznie 


przedstawiających wzory sukien, okryć i wogóle strojów kobiecych, w każdym 


aGERAGOGOBE BG 
Po cenach $ 


redakcyjnych ogłoszenia do wszy at- 
wyjążku dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect. 
8 osasopism fachowych miejscowych, 
= miejscowych Í zagranicsnych, sa- 
«ówienia na klisze i rysunki do 
sgłoszoń, prenumeraię nau 


Ajenoya dzienników i ogłoszeń 


wo Lwowie. Pasei Aausmana Nr. 


blaszankach k. 6'60 


ciągnienia 


em naucz. Iwancsany p. 


Baty po 7 kor, 
miesiącxzn'e. 


Skóry 


w kolorach modnych 
poleca 


jo | 
14 PIS 


we Lwowie. 


być 4.600. 


Ozdoba 
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Masłowski. 


Nowość ! Miód w plastrach! 1. 
klør, 8 kor. bez oplaty portowej. Wybor: 
ny miód deserowy kuracyjny w 6 
fr. Miód ten wys 
łam także darmo za wyświadozenie 
pewnaj małej grzeczności, która nio nie 
kosatuje, bliżej listownie. Darmo broszur- 
ki dr. Oiesielekiego o miodzie, Żądajoie, 
warto przeczytać. P. Korzeniewicz, 


6 losów " Poszukuje się kupna starych me- 
16 ciągn'eń bli mahoniowych, ale w cobrym sranie 
w roku Zgłoszenia pod „Meble“. Biuro ogłoszeń, 


przepyszną imitacyę 


jako jedyne racyonalne 


obicie na 


meble I siedzenia powozowe 


Alojzy Hiibner 


Z zakupionyzb 8.000 ścienaych dywanów mołna jeszcze tylko na- 


Przes awiniecie fabryki udało mi się 8,000 dywanów ściennych i 11.000 
przed łóżko tanio nabyć tak, ie mogę wspaniały dywan na ścianę] £ 
z ssenili jednakowy całkiem na obie strony w ładnych kolorach 10 
otm. szeroki, 200 ctm. długi, miłe wzory jak: lwy, psy, Sarnia ro- ž 
dsine, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty eto. tylko za zaliostąj 


po 2 zł. 50 et. 


Osobliwie poleca się dla wiigotnych pokoi, po- s 
nieważ dywan tak jest gruby, że wilgoć nie 


Piękne dywaniki przed łóżka 
sztuka tylko 70 ct. 
Pierwszy Morawski Dom towarowo wysyłkowy 


Juliusz Hoitasch 


GÓDING Nr. 70 (Morawa). 
Możemy przedłożyć setki pedziękowań i powtórnych zamówień. Nie 
konweniujące przrjimujamy na powrót bes wszelkich zastrzeżeń a 
pieniądze zwracamy, 


numerze pomieszczamy ponadto 


Kolorowaną rycinę Mód 


W ZA. nn 
Wszystkie te rysunki otrzymujemy wprost z Paryża, skąd też stała koresponden= 
tka nasza przesyła raz na miesiąc pogadankę o strojach i modach sezonun, 


moza. MEADE AA CCA MAO BGODOQDGOGQOQOGEOGGG 
0000000 00000000868 ;==— AE a WEG W 


Ir. TAMY 
WŁOzy | 


Doskonnie odtłusacwa i odkaża skórę |] 

zapobiega wypadaniu włosów — wsma* 

enia ich porost. Do nabycia w saso 

bniejrszych aptekach, drogueryach i 

skisdach porfm. Główne składy : 

we Lwowie Hay, Mikolasch; w 
Krakowie: Reim, 


PUDER > 


Łóżka uniwersalne z materacem 


na spręłynach 
z rośliny morskiej 
(a nie hyblówek, jak gdzie iudaiej) po 
zł 15, 16, 1850, i 20, polocziu rów 
© nież Łóżka dl. służby po słr. 7, 7:50 
1850 i t. p. 


ARTUR BARTOSZ 


klgr.| komisowy Skład przeróżnych mebli żela- 
V-|smych i t. p. Lwów, plac Maryacki l 7, 
= róg Kopern ka, 


WGUROWEGEBÓZECEGJG 
Rodzice, Nauczyciele, Wychowawcy 


zanim zaczną z dziećmi naukę czytania, 

powinni przeczytać książkę Adama Í z y- 

mańskiego Maj'epszy elemen- 

tarz świata (ponki) Cena 1 koroną. 

Nabywający w Redahcyi „Reformy Śskol- 

nej*, Kraków, ul. Zyblikiewicza 7, II p, 
nie ponoszą kosztów przesyłki. 


OGORAGÓ NME GRDOGTOREB 
, A REZOGRD" „EN 


0405550000 
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Jako 


preni 


MEDAL SREBRNY 


Pracownia. Tusznikarska 


SZADKOWSKI & KOPCZYŃSKI 
x WE LWOWIE œa 
PL. Bernardyhski licza 3 


każdego pokoju! 


w 
@ 
o 
wysyłać 

N 


> 
przenika. 


jeszcze nie był 


Papier z fabryki ©zerlańskie 


We Lwowie : W Galloyi z przesyłką : 
kwartalnie 3 kor. kwartalnie  . 8 kor. 60 hb. 
półrócznie - AŻ: półrocznie . . 7 , 
rocznie 13 =, rocznie 14 


Numera okazowe i prospekta gratis. 


| Praktyczna część „Tygodnika* nosi nazwę 


„LISTY Z JAPONII* KIPLINGA 
„IISTORYA SZTUKI POLSKIEJ 


„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I-ym* 


a nn 


„PORADNIK 


0000000000 0000060000 


TYGODNIK © 
[LLUSTROW 


— Miejże rozum, Zuzanno! — zawołała po- 
rywczo surowym i gniewnym tonem. 

„ Czy uważała to pochylenie się de nóg 
siostry przyszłego małżonka za akt zbyt wiel- 
kiej pokory, czy zlękła się, aby to nie było 
dobrowolnem oddaniem się pod przewodnictwo 
1 moralną władzę Anny Maryi, nie umiałam 
sobie zdać sprawy; później dopiero, znacznie 
później doszłam do przekonania, że była to 
chwila wielkiego, stanowczego przesilenia w du- 
szy i sercu Zuzanny. 

Trzy dni następne upłynęły spokojnie. 
Anna Marya kazała uprzątnąć dla Izabeli po- 
kój tuż obok Zuzanny i zawiadomiła ją o ży- 
czeniu Klausa odnośnie do ślubu młodej pary. 
Stara słuchała w milczeniu, nie odzywając się 
ze swojem zdaniem i nie mieszając wię zupeł- 
nie do ułożonych planów, niczem jednak nie 
okazując radości i zadowolenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


CI 


DZIAL LITERACKI 


oprócz powieści i nowel obejmuje: Spra- 
wozdania krytyczne z literatury własnej, 
Ruch umysłowy obcy, Artykuły w kwe- 
styach społecznych, Krytyki teatralne 
i artystyczne, Korespondencye z głównych 
ognisk Życia europejskiego, wreszcie Kro- 
niki miesięczne. 


DLA KOBIET"  - 


i ohejmuje: Informacye z dziedziny hygieny, wedle osta- | 
tnich ząpatrywań nauki, Dział pedagogiczny, Dział te- 
chuologii gospodarskiej i przemysłu domowego, Informa- | 
cye dotyczące bieżącego zaofiarowania, popytu pracy 


dostępnej kobiecie w Warszawie i ua prowincyi, wre- 
szcie część kulinarną — gospodarską, prowadzoną przez 
Paulinę Szumlańską. 


Redaktor: Jan Skilwelki. 


00000000000000000000000000000000000000000 


Kilka razy do roku 
Forma 


z bibułki; 


wraz z wyczerpującem 


© ©Q0060G06608 


objaśnieniem. 


ANY 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal- 
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA- 
WA REYMONTA 


„CHŁOPI“ 


bez podwyższenia dotychczasowej ceny 


daje nadto premium wyjątkowe 


i A 
A 
i 


(a WIOSNA“) 


prenumeraty. 


24 dodatki bezpłatne 2 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIORO WYCH NARODU 


PREMIUM KOLOROWE na grubym 
wolinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO pt. 


pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą: 


HPTR 2 A T. JAROSZYŃSKIEGO. 


POLSKIEGO“ oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH == 


„MORSKIE 0KO“ 


Tom styczniowy (74) 
SIENKIEWICZA 


„NA MARNE" 
W dodatku arknssowym 
HALL CAINE 
„SYN MARNOTRAWNY" 


Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego z i2 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 12 tomami dzieł popular- 
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach I premium 


kolorowem : 

Wa Lwowia W Gujicyi i Bukowinie wras x przesyłką poostową : 
kwartalnie . 6 kor. 80 hal. Kwatmlnie . o K č 7 kor, GO bal, 
Półrocznia 18 5980) p» Półro! snie : : 14 „ 40 „ 
Rocania . aa e 20 a Booma:a. 8 a W , 


POP EPH 


Pragnący Otrzymać Dzela Hienkiawicza w bardao jaęknej oprawie (z portretem Sienkiewisza na oklu- 


6) zaś jeła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal, t. i kwartalnie 6 tomów 
R” zę pitrdośni ta 12 tomów 4 kor. 80 hal, rocznie za 34 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość tę prosimy 


nadsyłać razem u prenumeratą. 


Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza, = lat nbiagłych, mogą nabywać Rowi prenumerat orowie ua dopła- 


sa nsdesłaniam w 6 ratacb po 18 
rocanych kompletów „TYGODNIKA“ można nabywać w cenie 8 


tą 78 kor. bez oprawy, sań 106 kor. — 80 h. xa tomy w oprawie, — Komplet 74 pierwszych tomów Henryka Sienkiswi- 
cza może być nabywany serysmi: po 12 tomów, 
wie po 17 K, 80 h. Ozdobne okładki do oprawiania pół 
Kor. 20 h. pa opakowazie okładki dołączyć należy 40 h. 


sa tomy bes oprawy, zaś w opra- 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi s Bukowiną przyjmują: Główna 
eksped. „Tygodnika illustrowanego we Lwowie, passat 
Hausmana 9 oreks wszystkie księgarnie i kantory piem. 


Numery ekazowe i prospekty wysyła gratis: Główna skspedycya „Tygodnika“ wa Lwęwie, Pasat Wauswaac 9 (Biuro dzien- 


ników i ogłoszeń Sokołowskiego). 


Biuro ogłoszeń i reklamyj „Na rok 1 
A. Chulawskiego 


Getreldemariit 13. 


w Wiedniu WI, 
(Telefon 3.482). 


Szybkie wynalezlenie kapitalistów, posad, przeprowadzenia kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach Świata. 
Najtańsze oeny. Pośrednictwa w handlu I przemyśle. Informacye 


i adresy. Zakupno wynalazków. 


Na rok 1905. 


trzy pisma: 
„Dźwignię”, „Lotne Distki* i „Przegląd 
przemysłowo-kandlowy* (dla przyja- 
ciół przemysłu krajowego) ia 
nadesłaniam tylko 1 K, jako łącznej pro- 
numeraty kwartalnej pod wapólnym a- 
dresem: Redakoya „Dźwigni* Lwów. — 
Próba nie zaszkodzi! 
Osoba w srednim wieku pouzukuje 
posady do smrządu lub do starszej RZ: 
Łaskawe zgłoszenia pod literami W. 
poste restante Przemyśl. 


Z druksrni E. Winiarza. 


